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Pastwą jej padło 21 statków na Atlantyku.
OlBrzymfia burza |

Paryż, 26-11. .Wczoraj przez cały dzień J 
szalała nad Piaryiżem gwałtowni.a burza, j 
która poczytoiła wiele szkód. Gały sze­
reg dachów został zerwanych, wiele ko- j 
iiiinów runęło.

Z nad wybrzeży Francji nadchodząJ 
aaoigół mpeomyślne wiadomości. Port w 
Boirideaux jest unieruchomiony, gdyiż 
wskutek wizburtzoneigo morza okręty ani 
nie mogą zawinąć doń, ani wyjechać z 
portu.

Kokmja, 26-11. Dziś w nocy przeszła 
nad Kolon ją gwiałtąiwinia burza. Wicher 
powyrywał drzewa z korzeniami na 
plantacjach miejskich. Burzę poprzedzi­
ły silne wyładowainia elektryczne nad 
miastem.

21 steków ofiarą burzy.
Londyn, 26-.il. Od czterech dni szale­

je nad Atlantykiem wielka burza, której 
gwałtowność się nie zmniejsza. Burza 
.'wyrządziła dotkliwe szkody. Niemniej 
jak 21 statków zatonęło. Załogi tych 
statków zostały przeważnie uratowane.

s. o. s.
Paryż, 26-11. Donoszą z Bresfu, iż sta­

tek franowski „Admirał Conti“ wzywa 
pomocy. Zderzył się on z jednym parów 
cem angielskim. Woda dostała się do 
wnętrza statku tak, że nie może konty­
nuować drogi. Wysłano kilka hołówini- 
ków celem uratowania załogi w liczbie 
40 osób. „Admirał Conti“ był dużym 
«tatkiem towaffowym.

Radjostaicja w Mairsyljii przyjęła sy­
gnały S. O. S., nadane przez parowiec 
„Arnabel Mendy“, który znajduje się w 
wielkiem niebezpieczeństwie.

Orkan nad Danją
Kopenhaga, 26-11. Nocy ubiegłej ipirize- 

sz.la nad Danją straszna burza, która 
wyrządiziła wdełikiie szkody głównie na 
aachodniem wybrzeżu Jutlamdjd oraz na 
wyspach 'Fumnen i Bornholm. Wielka 
ilość łodzi rybackich zatonęła.

. Burza śnieżna.
Berlin, 36-11. Donoszą z Ereiburgu, że 

w południowym Schwarzwaldzie szala­
ła w ciągu ostatnich dni burza śnieżna. 
Warstwa śniegu wynosi 18 cm. Dziś ra­
no termometr wskazywał 5 st, mrozu.

Rozerwana wyspa,
Hamburg, 26-11. /Wyspa Sylt została 

przez wezbrane fale morza podczas

t 

î

Napady bandyckie
W NIEMCZECH. J

Berlin, 2^.11. Do sklepu kooperaty­
wy robotników zakładów Kruppa w 
-sse,n wpadło trzech zamaskowanych 

1 uzbrojonych bandytów, którzy, ste- 
lOryiz<j'«va.wsży personel! zrabowali z 
va,sy cilka tysięcy marek.

*'.indyci przecięli druty telefoinicz- 
PA w sklepie i usiłowali zbiiec, ostrze- 
liw,ując się gęsto. Policja użyła rów- 
'1!'ry palnej.

'' czasie strzeJaniny. odnieśli ra- 
nY trzej przechodnie.

Rozbójnicy schronili się wreszcie 
' o cegielni za miastem i stamtąd o- 
worzyli ogień na oblegającą ich po- j 
lcJe. |

wyniku wałki zdołano jednego | 
'Wytg inni zbiąglii. J

»,

wczorajszej burzy rozerwana na 3 czę­
ści. Wielka kawiarnia nadbrzeżna wisi 
nad przepaścią, ponieważ woda powyry­
wała skały nadbrzeżne aż do 15 metrów 
w głąb lądu. Jedna ze szkół została oto-

sPODZIĘKOWANIE.
Sz. Dyrekcji T-wa Sosnowieckiego, Kolegom, Przyjacie­

lem i Znajomym, którzy okazali nam tyle szczerego współczu­
cia w czasie choroby i po zgonieś. p, ŻONY MOJEJ 
składamy staropolskie Bóg zapłać

T. Krzyżanowski z synem.

Popłoch na giełdzie wiedeńskiej
Gwałtowna baissa

Wiedeń, 26.11. Sensacją dnia dąsiej 
szego na giełdzie 'wiedeńskiej była 
wręcz katastrofalna baissa na papie­
ry polskie cementowe.

Akcje Goleszów, których ostatni 
kurs urzędowy wynoisd 455 spadły do 
260 mimo to, iż dzisiaj był dzień ka­
sowy.

Likwidowano tranzacje 2000 siztuk 
jednakowoż firma bankową Aleksami 
der Edbełschutz, która była zaangaźo-

Wojowniczy prezydentowi 
chcialby ruszyć do ataku na Wilno.

Kowno, 26-11. Wczoraj odbywały się 
itu uroczystości z okazji 10-leciia armji 
litewskiej. Uroczystości rozpoczęły się 
o godz. 10 ramo nabożeństwem- w. koście­
le garnizonowym wobecnoiści prezyden­
ta Smetany i wszystkich zagranicznych 
aittasches wojskowych. O godz. 11.50 
przed południem odbył siię*  przegląd 
'wojsk.

Następnie zebrała się na uroczyste po­
siedzenie rada orderu Vitija. W posie­
dzeniu tern wzięli udział również woj­
skowi attaches państw zagranicznych. 
Prezydent Smetana wygłosił przemowę, 
w której wyraził ubolewanie,, że armja 
litewska w dzień swego 10-Iecia zmuszo­
na jest świętować w tymczasowej stoli­
cy Kownie, a nie w Wilnie.

Następnie odbyło się zloiżenie wieńców 

ÏNowa taktyka niemiecka 
w sprawie korytarza gdańskiego.

Berlin, 26-11. Od szeregu tygodni pra- , chly żądania 
niemiecka uisiłu ie zaalarmować świat s sikiego. Jest t-sa niemiecka insi luje zaalarmować świat 

rzekoimem niebezpieczeństwem polskiem 
zagirażającem Prusom Wschodnim. Na­
tychmiast, jalkby na elany sygnał, uci-

» Groźny stan zdrowia 
króla angielskiego.

Cała rodzina króla zgromadzona jest 
w Londynie.

Lekarze obawiają się rozszerzenia, 
się zapalenia opłucnej. (AW)

Londyn, 26.11. Stan zdrowia króla 
angielskiego znów uległ pogorsze­
niu.
Z ostaifaio wydatnego biuletymiu wyni- i 

króla.sisjwzmogta.i 

czona wodami podczas nauki tak, że 
dzieci musiano ratować przy pomocy1 
lodzi.

Miasto Westerland oraz gmina Wer- 
minnstadt zostały zalane w południo-

papierów polskich
waną w tej sprawie odmówiła przy­
jęcia 1.500 sztuk akcyj, poczem zosta 
ła ona ogólnie uznaną za niewypłacal 
ną, co przyczyniło się tylko do spotę­
gowania zamieszania.

Wkonću przyjęła Kredit A usłali 
pakiet akcyj po przeprowadzeniu ar- 
rengemeint z senisalami. Baissa odno­
siła siię również do innych papierów 
polskich, jednakowoż w mniejszym 
stopniu. (AW)

uia pomniku uczestników walk o niepo­
dległość. Od armji łotewskiej złożył wie 
mieć attache wojskowy Łotwy. Popołu­
dniu prezydent Smetana wydal obiad w 
klubie oficerskim przy udziale człon­
ków rządu, posła włoskiego w Kownie 
Amadoiniego oiraz zagranicznych atta­
ches wojskowych. W czasie obiadu pre­
zydent Smetona wygłosił przemówienie, 
rw którem nakreślił proce airinj litew­
skiej, dokonane w oistartiniem 10-łeciu. 
przyczem zaznaczył, że armja ta nie wy­
pełniła jeszcze całego swego zadania, 
gdyż Wilno oczekuje jeszcze swoich o- 
swobodzicieli. W czasie obiadu pirizema- 
wiał również Wałdemairas. W imieniu 
zagranicznych attache wojskowych wy­
głosił przemówienie w języku litewskim 
attehe wojskowy Łotwy, pik. Indaius.

’ i zwrotu korytarza gdań­
skiego. Jest to prawdopodobnie manewr 
niemiecki, zmierzający do odroczenia 
propagandy rewizyjnej aż do czasu o- 
siągnięcia ewakuacji Nadrenji. 

wych częściach falą morską. Latarnia 
morska na wschodzie wyspy tak została 
okrążona wodą, że znajdujący się w la­
tarni strażnicy nie mogą być narazić 
ratowani.

Cała północno - zachodnia część wy­
spy Sylt została zalana na kilka metrów 
głębokości przez fale. Ludność wioski 
Ranrum schroniła się na wysokie wyd­
my piaszczyste przed nacierającą falą.

Ludność wyspy Sylt twierdzi, że no- 
wozbudowana tama Hindenburga jest 
jedną z głównych przyczyn katastrofy, 
ponieważ morze niema odpływu.

Polacy z Ameryki
W STOLICY.

Warszawa, 26-11. Dziś ziraina przybyli 
do Warszawy, witani ua dworcu przez 
reprezentantów towarzystwa emigracyj­
nego i przedstawicieli prasy, delegaci 
jednej z napowiażniejszych organizacyj 
Polon jii amerykańskiego Polskiego Z w. 
narodowego, cenzor Związku Sypniew­
ski i członkowie zarządu redaktor Kur­
dziel i Ruszkiewicż. (AW.)

Fp. Steetscn i Devey
NA OBIEDZIE U PREMJERA.

Warszawa, 26-11. (Tel. wl.) Poniedzia­
łek pod względem politycznym był cał­
kowicie bezbarwnym. Popołudniu pire- 
mjer Bartol podejmował polsla Stanów 
Zjednoczonych p. Stetsoina i doradcę fi­
nansowego p. Deveya obiadem w swo 
ich prywatnych aipartąimenjtacli.

W czwartek obradować będzie w dal­
szym ciągu komisja konstytucyjna.

Poseł Rauscher
POZOSTAJE.

Warszawa, 26-11. (leli, wl.) W dińfn 
dzisiejszym przybył do. Warszawy poseł 
niemiecki, Rauscher. Pogłoski o jego u- 
stępieniu z tego stanowiska okazały się 
nieprawdziwe. *

Dzień
MARSZAŁKA SEJMU.

Warszawa, 26-11. Dziś przed polu- 
dniem marszałek Sejmu, Daszyński, od­
był dłuższą konferencję z referentem 
budżetu Sejmu Wyrzykowskim (Wyzwo 
lenie). Następnie o oigdiz. 12 przyjął p. 
marszałek posła sowieckiego,, Bogorno- 
łowa. (AW.)

P. Praussawa przystąnafa
DO FRAKCJI EWOLUCYJNEJ.

Warszawa, 26-11. (Tel. wl.) P. Zofja 
Praussowa, która na kongresie w So­
snowcu zapowiedziała złożenie manda­
tu poselskiego, zgłosiła obecnie .wystą­
pienie z P. P. S.

P. Pirauissowa, jalk słychać, zamierza 
zgłosić pnzystąpii-enie do Frakcji rewo­
lucyjnej.

Nowy Jork
POKRYTY ŚNIEGIEM.

Londyn, 26.11. Donosizą z Nowego 
Jorku, że północno-zachodnia część 
Stanów Zjednoczonych została na­
wiedzona falą silnych śniegów.

.W stanie Nowy Jork warstwa śnie­
gu wynosi 20 ctm. Z powodu gwał­
townej zmiany temperatury wele o- 

sób choruje.
Zanotowano --pięć pwypadków śmier-
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PRZEGLĄD PRASY 
S.p. Aleksander Skarbek

Wśród wspomnień, rozmów i ro-z- 
pamiętywań dania 22 listopada 1918 r. 
we Lwowie, imię ś. p. Aleksandra ( 
Skar-blkia żyło wszędzie obecne i po- < 
w tarzane było -przez wszystkich. I 
wśpominąjąc to p-rze-sławne, bohater­
skie imię w dziejach walki, -o Lwów 
pisze „Słowo P-ołske1’:

Przypominano ów pamiętny dla wszyst- • 
kich moment ;to było w przedpołudniowych i 
godzinach owego zwycięskiego dnia; w parę , 
godzin po podniesieniu, amarantowego sztan- ; 
daru na wieżycy starego ratusza: w śródinie | 
śeiu na placu Marjackiin przy ulicy Akade- J 
mickiej, Legjonów na placu renesansowych i 
Bernardynów tłumy uniesionych szczęściem i 
obywateli, zjednoczonych w braterskiej zgo- : 
dzie;- a po przez te tłumy posuwa się powoli 
automobil, a w nim w podróżnym kitlu, z od 
krytą głową, o twarzy do cna umęczonej 
wysiłkiem i trudem nieprzesyanych nocy, 
wyniosły, z żarem nieugaszonego ognia w 
źrenicach — stoi Aleksander Skarbek; tłu­
my wznoszą niekończące się okrzyki na je­
go cześć, a Skarbek woła do tłumów dono­
śnym, potężnym głosem: „Przybyła odsiecz, 
— jesteśmy wolni, Lwów uwolniony4-...

I już się ze Lwowem nie rozstał, przyj- 
mując na śiebie w najcięższym, okresie trud 
politycznego- kierownictwa nad oswobodzo­
ną dzielnicą. ..Państwa, aby po całodziennej 
wytężonej pracy, stróżować z karabinem na 
ramieniu ’ jafeo milicjant w wyznaczonym so­
bie rejonie. Aż dopiero, gdy w marcu J919 
r.. Lwów znowu znalazł się w terminach naj­
cięższych. Skarbek ruszył do Wielkopolski, 
abv przy pomocy Paderewskiego, drugą dla 
Lwowa sprowadzić o-dsiecz. I z,nowu ■ powtó­
rzyła się podobna chwila Wyprzedzi! Skar­
bek wojska gbn. Konarzewskiego, i przybyw­
szy samolotem do miasta, znowu mu oznaj­
mił, że oto kończy się jego niedola, bó po­
moc się zbliża.

To wszystko wspominano żywo i z przeję­
ciem głębokiem w dziesiątą rocznicę zwy­
cięstwa. Myśli wybiegały "W przeszłość, aby 
się’ potem zjednoczyć i skupić na naszem 
cam-po santo przy mogile organizatora od­
sieczy Lwowa.

Zepchnąć wifiksieśćw urzenaść
W niedzielnym numerze „Głosu 

Prawdy“ redaktor naczelny tego dzień 
nika, p. Stpiczyński, postanowił jed­
nym. artykułem rozgryźć wszystkie 
problemy z życia państwowego1 Pol­
ski, nad rozwiązaniem których pra­
cują conajtęższfc głowy. Z właściwym 
:.z-biie tupetem stawia ..nieomylne 
djagnozy i z miejsca znajduje lekar­
stwo na niedomagania. O kryzysie 
jjolitycznym i gospodarczym, który 
przeżywa świat cały, pisze:

Znamieniem naszych czasów jest po­
wszechny niepokój: jedno-stek, soipheczeń- 
stwa i ludzkości całej, lecz nie jest to nie­
pokój śmierci tylko życia nowego.

Mechanizm życia jest wielce niedoskona­
ły. Lecz jest oii dzisiaj znacznie sprawiedli­
wszy, niż był jeszcze przed laty dwudziesiu. 
W dziesięć lat po wojnie nie jesteśmy może 
wcale na dróclze do pokoju. Lecz na,pewno 
jesteśmy bliżsi, niż byliśmy przed nią, ro­
zumnemu pojmowaniu praw i interesów na­
rodu i wzajemnej narodów od siebie zale­
żności, bez czego nigdy nie byłoby możliwe 
wyrwanie losów świata z rąk mniej lub wię­
cej uzdolnionych szarlatanów, czy to im na 
imię będzie wielki kapitał, czy wielka dypłó 
macja, czy monarchowie. Posuwający się 
szybko proces samowiedzy człowieka, świa­
domości jego potrzeb i interesów — będzie 
w niedąleliiej, już może, przyszłości, najle­
pszym regulatorem spraw tego świata. A na- 
pewno szczęśliwszem będzie życie, gdy świa 
domośe i woła zbiorowa będą decydowały 
o losach jednostek, niż gdyby wola jedno­
stek stanowiła o losie zbiorowości, — naro­
dów i ludzkości.

Zatem: zbiorowość nad jednostką, 
a nie jednostka nad zbiorowością. W 
dalszym ciągu stwierdziwszy kryzys 
ustroju parlamentarnego opartego na 
stronnictwach politycznych (powiedz­
my nawet partjach), widzi rozwiąza­
nie tego problemu w I-ej brygadzie:

Jest to niewątpliwie moment krytyczny w 
naszem życiu wewnętrznem. Państwo nie 
znajduje i znaleźć nie może oparcia w 
zmiażdżonym systemie partyjnym i odpo­
wiedzialność historyczna z.a jego losy spa­
dła na barki, jeszcze przed trzema laty nie­
licznej mniejszości, a dziś liczniejszej nie­
równie lecz nadal mniejszości, właśnie I Bry 
gady która musi wykonać dwa wielkie zada­
nia: podźwignąć Polskę, umocnić ją i rozbu­
dować, i wytrzymać napór rozwścieczonej 
rozbiciem większości, spychając ją — przez 
pracę dla dobra społeczeństwa — w prze­
paść.

Program, jak widać, krótki i wręzło- 
waty: „zepchnąć większość w7 prze­
paść’1, a będzie dobrze.

W ten sposób p. Stpiczyński rozwią 
zał wszystkie problemy państw7ow7e i 
narodowe., >

I nad czem się też głowią wybitni 
politycy i ekonomiści: zepchnąć wię- 
kszość w przeipaść, a Polska...

Î

Ponure morderstwo w Warszawie
Warszawa p-ozostaje pod wraże­

niem tajemnicy zbrodni popełnionej 
Srzy ulicy Foksal 17 w mieszkaniu 

enryka Lewenfisiza, na osobie jego 
służącej Francszki Anozewskiej. 
Zzrodnia miała miejsce w piątek ub. 
tygodnia, i dokonaną została w na­
stępuj ących oko licz noś ciach.

r. Henryk Lewenfisz człowiek za­
możny, lat około 70, wyjechał po 
sprzedaniu domu, w którym miesz­
kał, za cenę 170.000 dolarów, do Gdań 
ska, na kurację. Krytycznego wie­
czoru, Ańezewśka zakomunikowała 
Juljii Hrynceiwicizówonie, bonie u p. 
Koenglów mieszkający o piętro ni­
żej, że odbędą się jej zaręczyny, na 
które narzeczony zaprosił kilku zna­
jomych.

Gdy wieczorem Hryncewiczówiną 
zatelefonowała do Anczewskiej, ta 
bdp'0wiedziała jej, że znakomicie się 
bawi. Gdy w jakiś czas potem Hry- 
niewictzówna udała się na górę do 
Anczewskiej, wpuszczono ją do środ­
ka, ale „goście“ wepchnęli ją natych­
miast do jednego z pokojów, skrępo­
wali ręce i nogi i rzucili na łóżko.

Tymczasem dr. Koenig! zaniepoko- _ 
jony długą nieobecnością bony i nie- 
zgłaszaniem się nikogo do telefonu, u- 
dał się sami na górę. I jemu otwajło 
drzwi, pocizuł jednak natychmiast 
dotknięcie zimnych luf rewolwero­
wych na czole. Powtórzyła -się ta -sa­
ma o-peracja co z Hryncęwiczówną. 
Skrępowanego, rzucono na łóżko, po 
uprzednim zabraniu mu rewolweru 
(który był zresztą nienabity) i ban­
knotu 100 zlotowego.

Gdy po pewnej chwili ucichły od­
głosy kroków bandytów dr. K-oenigl 
oswobodziwszy się nieco z więzów,Historja 10.000 dolarów 

wysłanjcii przez Sowiety dla poparcia slrajKu w Łodzi
Ryga, 26.11. Pisma sowieckie u- 

niieściły znamienną wiadomość o lo­
sie 10.000 dolarów, wyasygnowanych 
w swom czasie przez moskiewskie 
związki zawodowe na poparcie straj­
ku w Łodzi.

Ponieważ poczta polska odmówiła 
przekazania tej sumy do Łodzi, prze 
to wysłano ją pod adresem klubu ko­
munistycznego w Sejmie, który zwró

•nocy

2 fabryki i 80 budynków 
padło pastwą płomieni w Radomskowskiem.

nierów, należącej do spółki akcyjnej 
„Ksawerów“ pożar, kitóry, natrafiwszy 
na łatwopalny materj.ał, przybrał odra­
za wielkie rozmiary i przeniósł się na 
sąsiednią fabrykę mebli giętych Wun- 
scliego.

Obie fabryki częściowo spłonęły. Stra­
ty wynoszą około 200 tys. zł.

Dyrekcja fabryki oświadczyła robot­
nikom w liczbie 400, którzy brali czyń­
my u-diział w gaszeniu p-ożar-u, że nii-e u- 
tr-acą- pracy, lecz będą .przeniesieni 
innych, ocalałych oddziałów.

O ŚMIERCI 
pułk. Lindbergha, 
do lądowania w bezludnej okolicy.

Poszukiwania trwają nadal.
San Antonio, (Texas) 26.11. Wczo­

raj o godzinie 3 min. 30 popołudniu 
przybył tu z Tampico (Meksyk) płk. 
Lindbergh, kładąc w ten sposób kres 
pogłoskom o jego śmierci.

W dniu dzisiejszym Lindbergh u- 
daje się do Nowego Jorku. (PAT)

a

Radomsk, 26-11. Onegdaj o godz. 6 po­
południu wybuchł pożar we wsi Grani­
ce, gminy Przęręb, odległej o 22 kim. 
od Radomska,

Pastwą płomieni pudło zgórą 50 do- ; 
mów mieszkalnych wraz z calem urzą- j 
dzeniem oraz 50 zabudowań gospodar­
czych, napełnionych zbożem. Spalił się 
również doszczętnie budynek szkolmy.

V? akcji ratowniczej brąiło udział 15 
drużyn ochotniczej straży pożarnej. g

Radomsk, 26-11. Wczoraj o godz. 5 w i 
wybuchł w tutejszej fabryce for- |

POGŁOSKI
zdobywcy oceanu

Londyn, 26.11. Dzienniki donoszą 
z Nowego Jorku, że słynny lotnik 
Lindhergh. który przedsięwziął lot z 
meksykańskiego miasta Tanipico do 
Stanów Zjednoczonych, zaginął w 
drodze.

Szereg samolotów wystartowało na 
poszitkiwanFa Lindbergha.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, Lindhergh zmuszony był

■-

Sowiety sprzedają
DZIEŁA ZNAKOMITYCH 

MISTRZÓW
Berlin, 26.11. Kierownik wydzia­

łu sztuki sowieckiej konrisarjatu o- 
świaity, Swiderski, oświadczył dzien­
nikarzowi angielskiemu, że rząd so-

pod wrażeniem którego żyje eala stolica.
dy>kó-w Próżamlków. Ojciec jego jest ra­
binem w7 Ameryce,

Młoidy, 22-leitmi Liibermain, wyjechał 
<łp Pąiryża 5 lat temu za pożyczone pie­
niądze.

Zniai®zl się na bruku paryskim be?, 
grosza w kieszeni. Chciail się .zaanigniżo- 
wać do diątn®inigu jako tancerz, nie przy­
jęto go jednak, gdyż nie miał odpowie­
dniego ubrania.

Na młodego człowieka zwróciła uwa­
gę .pani Gould, osoba starsza, wdowa, 
pochodząca z jednej z najbogatszych no- ■ 
dizin amerykańskich.

Już na samym kupnie klejnotów dla 
p. Gould — Liberman zarobił około mi- 
Ijona dolarów.

Pieniądze poiprostu. same zaczęły pły­
nąć dio kieszeni Libeiranana.

Jest <xn obecnie posiieidaiczem 30 proc, 
akcyj fabryki samochodów „Miineiwa“. 
Jest współwłaścicielem żydowskiej ga­
zety w Paryżu, obdarza hojnie koloinję 
żydowską, utrzymuje cały szereg stu­
dentów itd.

postanowił zaalarmować telefonicznie 
policję. Po drodize natknął się na tru­
po Anczewskiej,. uduszonej' ręczni­
kiem. Próbował ją ratować, ale było 
już zapóźno.

Przybyła na miejsce policja przy­
stąpiło energicznie do śledztwa. 
Stwierdzono, że bandyci rozpruli kasę 
ogniotrwałą, w której jednak .nic nie 
było. Skrytki wmurowanej w ścianę 
nie zdołali rozbić. Fakt ten dowodzi, 
że nie byli to zawodowa kasierze, zaś 
sposób rozprucia kasy wskazuje, że 
posługiwali się prymitywiniemi narzę 
ciziami. Nie zapomnieli jednak przed 
opuszczeniem mieszkania zmyć śla­
dów palców na kasie, które mogły na 
prowadzić na ich trop.

W zapiskach Anczewskiej zinaileziono 
nazwisko n-airzeczonego i adres. I jedno 
i drugie okazało się fałszywe.

Dr. Koenigł zapamiętał twarze mor­
derców, bowiem rozmawiał z niani, pro­
sząc o zostawienie mu choć 20 zł. na ży­
cie.

Do tej chwili morderstwo otacza mrok 
tajemnicy, choć władze śledcze czynią 
wszystko, aby natrafić na trop morder­
ców.

P. 
ska, 
była 
dzili 
gał ją kilkakrotnie.

Gotówki, którą otrzymał ze sprzedaży 
domu od p. LiebeiTmaina nie trzymał w 
domu, ponieważ transakcja dokonana 
została czekami na bank.

Po mieście kursują różne wersje do­
tyczące osoby owego Liebermana.

Benjamin Liberman, liczący obecnie 
lat 27, pochodzi z Góry Kalwarji. Przez 
matkę jest spokrewniony z rodziną ca-

Lewetnfiid, który przybył .z Gdań- 
oświadczył, że Anczewska w-oigóle 
„amoroso’1 i ciągle do niej przycho- 
narzeezesii. Z tego powodu ostr:ze-

ciil się do prezesa związku robotników 
włókienniczych w Łodzi. Ten ostatni 
jednak nie przyjął wzmiankowanej 
sumy, wobec czego klub komunistycz 
ny uc-hwalił zasilić temi pieniędzmi 
rodziny zaaresztowanych polskich 
komunistów.

WiadoiMŚć tę podały m. In. dzien­
niki „Ekonomie zeska ja Ziźń“, „Komu 
nist’’ i „Raboczaja Moskwa‘\ 

i
|
!do

wiecki zamierza sprzedać 5 do 6 ory- 
giinów Rubensa, Rafaela, Rembrandta 
i Leonardo da Vinci za cenę 10 do 15 
miii jonów rubli.

Transakcja dokonana będzie w dro 
dze rokowań z zagranicznemi muze­
ami państwowemi oraz prywałnemi 
zbieraczami

\
KASZEL. 
CHRYPKĘ 

PRZERYWAJĄ 

DRAÎ.ETKI 
BENGALSKIE

KÆR PINZKłEGO

6749-4

4 marca
OBEJMIE HOOVER FUNKCJE 

PREZYDENTA.
Nowy Jork, 26-11. Nowooibirany prezy­

dent Stanów Zjednoczonych, Herbert 
Hoover, obejmie funkcje 'prezydenta w 
dniii 4 marca 1929 r. w południe na Ka­
pitolu w Waszyngtonie ле obecności se­
natu i kongresu. Ceremonja i termin o- 
bjęcia władzy przez każdego nowoobra- 
nego prezydenta Stanów Zjedinoczoaiycł) 
uświęcone są tradycją lOO-Ietniią. (AW.)

Katastrofa samolotu
PASAŻERSKIEGO.

Lwów, 26.11. Samolot Aerolotu, od- 
chodzący dziś rano ze Lwowa do 
Warszawy, wylądował na 7 km. z po­
wodu wąjtpliwościi pilota co do fun- 
kcjonowania magnetu.

Z powodu grząskiego gruntu .zaryły 
się koła, przyczem została uszkodzo­
na śmiga.

Z 4 pasażerów znajdujących się w 
samolocie dwóch odjechało do War­
szawy samolotem następnym, dwie 
panie zaś, z których jedna wskutek 
silnego wstrząśnięcia przy lądowaniu 
doznała potłuczenia nosa, powróciły 
do Lwowa.

Bandyci korsykańscy
ZAMORDOWALI KASJERA

BANKU.
Paryż, 26.11. Donoszą z Marsylii 

że policja zdołała zaaresztować pięciu 
sprawców napadu na kasjera jedne­
go z banków, którzy przed paru dnia 
mi dopuścili -się morderstwa i rabun­
ku zgórą milj ona franków.

Zaaresztowano najpierw dwóch po- 
serów, przy których znaleziono 
250.000 franków. • -i

W Czasie przesłuchatnna wyjawili 
oni nazwiska prawdziwych sprawców 
zbrodni, którzy następnie zostali za­
aresztowani przez policję.

Pochodzą otni wszy scy z Korsyki z 
miasta Ajaccio.
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Stare, wspaniałe niury olbrzymiego 
i}arIamentu angielskiego Westminster w 
Londynie, stanowią w chwili obecnej 
przedmiot ogólnego zainteresowania ca- 
>ej Anglji- Oto bowiem w ostatnich 
dniach król angielski Jerzy udał się do 
historycznego pałacu parlamentu i 
wśród szczególnego ceremoniału otwo­
rzył obrady nowej sesji parlamentarnej. 
p/warcie prac parlamentu angielskiego 
stanowiło zawsze bardzo ciekawe wy­
darzenie w życiu polity czarem Anglji, 
tym razem jednak zainteresowanie było 
znacznie szersze i większe. Tegoroczna 
inauguracja prac parlamentarnych by­
ła bowiem nie tylko efektowną cere- 
monją> w której król, królowa, oraz ca­
la gwardja królewska ukazywali się w 
średniowiecznych, tradycyjnych mun­
durach galowych, w której ministrowie 
występowali w paradnych, antycznych 
kostiumach, a speaker (marszałek) o- 
raz stenografowie parlamentarni czynili 
dziwaczne wrażenie w swych, sfaromod 
nych, długich perukach, słowem tego­
roczna inauguracja była nie tylko wido­
wiskiem, które utrzymane w stylu i tra­
dycji średniowiecza, mogło wzbudzić o- 
gólną uwagę, ale tym razem ceremon­
iał ten miał i poważne znaczenie poli­
tyczne. Oto bowiem tegoroczna sesja 
jest ostatnim okresem obecnego parla­
mentu angielskiego, po którym nastąpi 
zamknięcie prac i rozpisanie wyborów 
do nowej izby posłów. I z tego też wzglę 
du otwarcie, oraz cała obecna sesja par­
lamentarna nabrała szczególnie ważne 
znaczenie i stała się najciekawszem i na.j 
bardziej aktualnem wydarzeniem na 
angielskim horyzoncie politycznym.

I dlatego także, chociaż mowa trono­
wa, wygłoszona przez króla na otwarcie 
parlamentu, utrzymana była w ramach 
zwyczajnego ekspoze politycznego, da­
jącego obraz wydarzeń i pociągnięć 
rządu angielskiego w minionym okre­
sie, to jednak tym razem patrzono na 
nią pod kątem atmosfery wyborczej i 
doszukiwano się w niej akcentów, które 
odegrają pewną rolę w nadchodzącej 
akcji wyborczej.

Na tę nutę nastrojone było zwłaszcza 
stanowisko stronnictw opozycyjnych. 
W szczególności zaś „Labour Party“, an­
gielska partja robotnicza, która w chwi­
li obecnej najbardziej pretenduje do 
objęcia rządów w nowej izbie angiel­
skiej i która też najbardziej żywo przy­
gotowuje się do nowych wyborów, to 
swoje stanowisko wyraźnie podkreśliła. 
To też już w pierwszym dniu otwarcia 
parlamentu, bezpośrednio po wygłosze­
niu mowy tronowej, zabrał głos przy­
wódca „labourzystów“ Macdonald i wy­
stąpił z ostrym atakiem przeciwko obec­
nemu rządowi i całej jego polityce. 
Szczególnie ostry był atak Macdonalda 
na angielską politykę zagraniczną, a 
zwłaszcza w sprawie francusko - angiel­
skiego układu morskiego.

To wystąpienie przywódcy „labou­
rzystów“ było dla atmosfery przewybor- 
czej bardzo znamienne. Utartym bowiem 
zwyczajem odpowiedzi stronnictw na 
orędzie królewskie były zawsze ogólne 
i ograniczano się jedynie do wysunięcia 
zasadniczych wniosków, po których do­
piero rząd występował ze szczegółowe- 
mi wyjaśnieniami. I dopiero na zasadzie 
tych wyjaśnień poszczególne stronnic­
twa występowały z krytyką działalnoś­
ci rządu. Tym razem jednak opozycja 
przeszła odrazu do zdecydowanej akcji. 
Wprawdzie dzięki kopromisowym 
wnioskom zdołano odroczyć dalsze ob­
rady i przerwać chwilowo manewr „la­
bourzystów'“ nie mniej jednak ten krok 
Macdonalda wskazuje dobitnie na to. że 
w czasie obecnej sesji palramentarnej 
stronnictwa opozycyjne prowadzić będą 
wytężoną akcję, skutkiem której obec­
ne obrady parlamentu będą bardzo o- 
zywione i charakterystyczne.

Spodziewać się można tego tern wię­
cej, że „Labour Party“ odniosła ostat- 
ni° dość znaczny sukces w wyborach do 
narządów gminnych w poszczególnych 
^kręgach Anglji, co wskazywałoby na 
T że „labourzyści“ umieli ostatnio u- 
zyskać pewien wzrost w’plywôw w □- 
htoji angielskiej. Ten nastrój zechcą 
Przywódcy „Labour Party“ niewątpli­
we utrzymać i dlatego też pod tym ką- 
lern widzenia traktować oni będą nie­
wątpliwie całą akcję parlamentrąną.

lonadto również i liberali z pod zna- 
.il Lloyd George‘a, do których jednak 
°s Po ostatnich klęskach nie bardzo 

clice się uśmiechnąć i wedle ostatnich wy 
darzeń — niezbyt różowe czyni im na­
dzieje na możność powrotu do wlady, 
mimo sszysfko nie ominą jednak żadnej 
sposobności, by dla przyszłej akcji wy­
borczej wygrać w obecnej izbie angiel­
skiej jakieś poważniejsze atuty.

Z drugiej jednak strony i stronnictwo 
konsekwentne, stojące obecnie u wła­
dzy zachce silnie wzmocnić swój auto­
rytet, to też obecny rząd angielski wy­
stąpi niewątpliwie ze szeregiem inicja­
tyw, które zmierzać będą przez trybu­
nę parlamentarną do wzmożenia sympa- 
tji społeczeństwa angielskiego dla do­
tychczasowych rządów konserwatyw-

i

Jak powstała Jugosławia?
Dzlesł?eiol«ciB zjednoczenia Serbów, Chorwatów i SłoweSeśw 

j słowiańskiej żywiołowy, Znajdując swój 
| wyraz w czynnem popieraniu .usiłowań 
I K-omitetu narodowego przez cale-spo-le- 
iczeństwó w kraju i na ęmigira-cji.

Tymczasem na frontach bałkańskich, 
! gclzie sytuacja przez dłuższy czas dla. 

Serbów była niepomyślna, zaszły poważ 
ne zmiany. Jesionią roku 1918 przerwa­
ny został front salonicki, a wojska serb- 

; skie w Szybikiem tempie posuwać się za­
częły naprzód, uwalniając od okupan­
tów w ciągu kilku tygodni cale terytor­
ium przedwojennej Serbj-i. Dnia 17 paź­
dziernika utworzony został w Zag.rze- 

. biu Jugosłowiański Komitet Narodowy, 
na czele którego stanął obecny premjeir 
dr. Koiroszec. Dnia 29 października, kie­
dy do Zagrzebia nadchodzić zaczęły 
pierwsze wiadomości o przewrocie poli­
tycznym w Pradze, gdzie, jat wiadomo, 
clni-a 28 października 1918 roku doszło 
do proklamowania niepodległości pań­
stwowej,, posłowie do krajowego sejmu 
chorwackiego zwołali specjalne posie­
dzenie iżby, na którem proklamowano 
oderwanie się Chorwacja i Slawonji -od 
monarchii a.ustro - węgierskiej i uzna­
no suwerenność Komitetu Narodowego 
nad. wszy stkieini terytor jam i, które w 
sejmie, krajowym były reprezentowane. 
W kilka dni potem (dnia.31 październi­
ka) austrjacko - węgierskie minister­
stwo wojny oddało w ręce Jugosłowiań­
skiego komitetu narodowego dowódz­
two na całą flotą wojenną, znajdującą 
-się w portach jugosłowiańskich, która 
.zresztą w wyniku powstania, jakie wy­
buchło w międzyczasie wśród maryna­
rzy narodowości jugosłowiańskiej, już 
dawno- de' facto nie podlegało rozkazom, 
ministerstwa wiedeńskiego. Dnia 3 li­
stopada Jugosłowiański komitet narodo­
wy zakomunikował rządom wszystkich 
państw sojuszniczych, iż objął władzę 
nad terytorjum chorwacko - słowień- 
skiem, należącem dotychczas do Austiro- 
Węgier, a dnia 19 listopada Komitet wy­
dał uroczysty' manifest, proklamujący' 
zjednoczenie Chorwacji, Slawonji. Dal­
macji, Słowenji, Bośni i Hercegowiny' 
z Serb ją- i Czarnogóra em. Podobny ma­
nifest wydał dnia 25 listopada Komitet 
narodowy Seirbów wojewod-zińsikich a 
tego samego dnia Narodowe Zgromadzę 
nie czarnogórskie również postanowiło 
zjednoczyć Czarnogórze z pozostałą Ju 
gosłaiwją. W ten sposób wszystkie zie­
mie, zamiesizik-ałe przez Jugosłowian^ da­
ły j edinomyśnie wyraz swej woli nale­
żenia do wspólnego państwa, które na­
stępnie otrzymało- nazwę królestwa Ser 
bów, Chorwatów i Słoweńców Uroczy­
ste proikla-m!owainie zjeidnpcźępia wszyst­
kich Jugoisloncian odbyło się w BiałogTo 
cizie dnia 1 grudnia 1918 róku.

Dnia 1 grudnia mija dziesięć lat od ] 
chwili, kiedy zrealizowany został stary i 
plan zjednoczenia w granicach jednego ■ 
państwa wszystkich Serbów, Chorwa- i 
tów i Słoweńców. Z chwilą powstania | 
niezależnego państwa jugosłowiańskie- I 
go spełnione zostały odwieczne marze­
nia Jugosłowian, którzy dotychczas (z j 
wyjątkiem Serbów) żyli pod panowa­
niem najeźdźcy.

Pierwsza. oficjalna deklaracja o zje­
dnoczeniu Serbów, Chor watów i Słoweń­
ców złożona została przez rząd biało- 
grodzki dnia 7 grudnia 1914 roku. W nie 
sipelna trzy lata później, kiedy cala nie­
mal Serb ja przebywała na. emigracji, o- 
puibliikowana została druga, niemniej do 
niosła deklaracja, podpisana przez zniar | 
lego premjera Paszica i ówczesnego 
przedstawiciela Jugosłowiańskiego ko­
mitetu narodowego w Londynie, cl-ra 
Antoniego Trumbi-cza. W deklaracji tej 
proklamowano utworzenie nowego pań­
stwa jugosłowiańskiego, jako dzie- i 
dzicznej monarchji konstytucyjnej z I 
dynastją Karadżodżewiczów na czele. , 
Koncepcja ta przyjęta została następnie j 
przez wszystkie zainteresowane mocar- i 
stwa, a mianowicie przez Włochy, przez 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
i przez pozostałych sojuszników dnia 5 
czerwca 1918 roku.

Agitację rewolucyjną zagranicą pro­
wadził Jugosłowiański Komitet Narodo­
wy z siedzibą w Londynie, na czele któ­
rego stał wymieniony już powyżej dir. 
Trumbicz ze Spl.iżu. Instytucja ta gorli­
wie propagowała ideję 'wyzwolenia i 
zjednoczenia wszystkich Jugosłowian. 
Agitato-wano również wśród jeńców wo­
jennych narodowości j ugosłowiańslkie j 
przebywających w obozach państw koa­
licyjnych, werbując ich z powodzeniem 
do legjonów, walczących przeciwko pań­
stwom centralnym.

Od wiosny 1917 roku, kiedy to zwoła­
na została austrjacka Rada państwowa, 
obserwować można było wśród posłów 
chorwackich i słoweńskich jawne popie 
ranie dążeń niepodległościowych i zje­
dnoczeni owych, propagowanych przez 
Komitet Narodowy, nie bacząc na to, iż 
uświadamiali oni sobie w całej pełni 
trudności, związane z realizacją planu, 
a wynikające pirzedewszysrtkiem z fak­
tu, że Włochom obiecano wzamian za 
przyłączenie się do państw koalicyj­
nych n-ietylko cały Tyrol południowy, 
lecz i całą. Is-trję i Dalmację, gdzie lu­
dność włoska, jak wiadomo, stanowi bar 
dz-o nieznaczną mniejszość i gdzie stałe 

i mieszka około miljona Chorwatów i Ser 
bów. Mimo to jednak entuzjazm dla idei 
zjednoczenia wszystkich Jugosłowian w j 
granicach samodzielnego królestwa był j 
we wszystkich warstwach ludności jugo

s

0 złym ustroją Kasy chorych 
świadczy znikoma liezba dobrowolnie abezpieezoaych.

Wiele -słyszało się i słyszy -narze­
kań na działalność kas chorych, któ­
rych mamy w 
stycznia r. b., 
lip ca r. b.).

Tak, jak u 
-ubezpieczenie__ __ ________ , „ ,,
z jego charakterem bezwzględnie 
przymusowem, nawet dla wszystkich 
kategoryj pracowrników, z je-go cha­
rakterem krańcowej wyłącznośći, a 
■przytem z jego skomnłikowpnym a-

Polsce 244 (srtan na 1-go 
bez zmiany — na I-go 

nas postawione zostało 
na wypadek ckoroby,

nych.
I z tych tedy względów obecna sesja 

parlamentu angielskiego zapowiada się 
bardzo ciekawie i budzi ogólne zaintere­
sowanie. Ze względu zaś na to, że wy­
bory angielskie stają się również wy­
padkiem ważnym i dla ogólnej polityki 
światowej, od wyniku bowiem wybo­
rów zależeć będzie, jakie stanowisko 
zajmie Anglja w przyszłości w zagad­
nieniach międzynarodowych, przeto o- 
gólne zainteresowanie obecną sesją par­
lamentu angielskiego obejmuje nie tyl­
ko Anglję, ale sięga również i na tere­
ny zągraniezne .

St. B.

| parałem biurokratycznym, — nie za­
chwyca ono nikogo,

I To też ci wszyscy, co uznają ko­
nieczność istnienia racjonalnej orga­
nizacji społecznego ubezpieczenia na 
wypadek choroby, domagają się re­
wizji obowiązującej od 1920 roku 
ustawy o kasach chorych. Dotychczas 
wołanie to pozostało bez skutku!

Że w obecnej swej postaci kasy 
chorych nie są tak biijącem w oczy 
dobrodziejstwem, żeby się do nici' 

garnę-l-i ci, c-o nie są ubezpieczeni 
przymusowo (a gdyby było inaczej, 
to byłby jaskrawy dowód atrakcyj­
ności kas chorych), świadczą wymo­
wie ciekawe cyfry, ogłoszone w o- 
sta-in-iem ze-szycie „Wiadomości Sta- 
tyicznych“.

Liczba przymusowo ubezpieczo­
nych członków kas chorych rośnie w 
ro-ku bieżącym nieprzerwanie. I tak. 
gdy na 1-go stycznia r. b. było w ca­
łej Polsce przymusowo ubezpieczo­
nych w 244 kasach chorych—1.990.927 
osób, to na l-,go -kwietnia r. b. liczba 
■ta •wzrasta do 2.081.677, a na 1-go 
lipca r. b, wynosi ju-ż 2.338.597. Jak 
widzimy, jvzrost wcale imponujący, 
ale cóż, kiedy zawdzięczamy li tylko 
anechaniczne-mu działaniu ustawy, 
która stwarza bezwzględny przymus 
należenia do kas chorych.

Dlatego też wymowniejsze są cy­
fry, dotyczące dobrowolnie ubezpie­
czonych, bo jak wiadomo, ustawa 
-pozwala tym, którzy sobie tego ży­
czą, a nie mają obowiązku prawnego, 
zapisać się do Kasy chorych, aby móc 
korzystać z „dobrodziejstw“ ubez­
pieczenia społecznego na wypadek 
choroby.

1 cóż się okazuje? Oto przedc- 
wszystkiem, że liczba tych dobrowol­
nych członków kas chorych jest 
wręcz niesłychanie znikoma, bo na 
1-go stycznia r. b. wynosiła ona za- 

. ledwie 2.098 osób, czyli niewiele po­
nad jedną tysiączną część przymuso- 
wo ubezpieczonych.

Ale na te-ni nie koniec, bo przy nie­
zmiennej ilości kas (244) i przy wy­
datnym, jak widzieliśmy, wzroście 
11 b e żp i e c zo-ny c-h pb o wi ą ziko w o, 1 iczb a 
dobrowolnie ubezpieczonych od 1-go 
stycznia r. b. do 1-go lipca r. b. wy­
kazuje spadek, a mianowicie: na 1-go 
kwietnia r. b. było wprawdzie do­
browolnie ubez-pecz-onych nieco wię­
cej, niż na 1-go stycznia, bo — 2.232 
osoby, ale zato na 1-go lipca r.. o. Już 
tylko — 1.990, czyli nawet poniżej 
jednej tysiącznej części ubezpieczo­
nych przymusowo.

'Niestety, zarówno dla ka-s cli-OTycli. 
jak -i dla obowiązków ubezpieczo­
nych i— cyfry te mówią same za 
siebie!
a»»miMiina»imii»i iii-     '-liii-r-imnmiTTn—-

Porażka socjalistów
W POZNANIU.

W soboitę i niedzielę odbyły się w Po 
znaniu wybory do Kasy chorych. Na li­
stę nr. 1 pracodawców pa-dło głosów 202, 
na listę nr. 2 fabrykantów 420-8, na listę 
nr. 1 pracobiorców: PPS. lewicy (komu­
niści) 2586 głosów (lista ta zositala unie- 
ważniioma), nr. 2 PPS. 1911, nr. 3 blok 
pracy 2499, nr. 4 blok organi-ziacyj pra­
cowników umysłowych 1911, nr. 5 na­
rodowe zjednoczenie wyborcze 9671. 
Rozdział mandatów jest przypuszczal­
nie następujący: lista nr. 5—25 manda­
tów, lista nr. 3 — 6 mandatów-, listy nr. 
2 i nr. 4 po 4 mandaty, przyczem o piąty 
będzie się toczyła walka. Co się tyczy 
pracodawców, to ws-zystkie mandaty o 
trzyma listą nr. 2.

Postulaty austrjackich
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH.
Urzędnicy państwowi w Austrji 

przedłożyli w tych dniach rządowi 
swe .postulaty odnośnie do wypłace­
nia im trzynastej pensji w przyszłym 
roku gospodarczym. Urzędnicy doma 
gają się, by pensja ta wypłacona im 
była w dwóc-h ratach, a mianowicie 
dnia 1-go czerwca i 1-go grudnia 1929 
roku. Rząd odmówił wypłacenia trzy 
nastej pensji, wzamian za to jednak 
wyraził c-hęć przyznania urzędnikom 
państwowym gratyfikacji świąte­
cznej w wysokości 30 proc, pensji 
miesięcznej. Urzędnicy propozycji 
rządu nie przyjęli i trwają w dal­
szym ciągu przy swych pierwotnych 
postulatach.

Aforyzmy o polityce.
W polityce nic nie prowadzi szyb­

ciej do upadku, niż powodzenie,
G. K. Chesterfon.

lamach parlamentu nie umiano 
nigdy odróżnić ludzi zdolnych od lu­
dzi zdolnych do wszystkiego.

Ii. Beraud.
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Jibliottóa muzyczna“
POD REDAKCJĄ NMATEUSZA GLIŃSKIEGO.'

Do niedawna jeszcze było nasze 
)iśmiie.nnjictwo muzyczne stosunkowo 
ibogie. Zwłaszcza m-Oinografje u mu- 
<yków polskich należały do rzad­
kości; kilka życiorysów Moniuszki i 
Chopina — to był początek a zarazem 
i koniec usiłowań w kierunku popu­
laryzacji polskiej muzyki przez ży­
ciorysy i monografję.

„Biblioteka m-uizyczina“ redagowa­
na przez p. M. Glińskiego stara się 
zapoznać szerokie sfery społeczeń­
stwa z najwybitiniejiszemi osobisto­
ściami polskiego świata muzycznego. 
Między sześciu tomikami, które opu­
ściły dotychczas prasę — znajdują 
się aż cjz-tery, poświęcone muzykom 
polskim: monografję Moniuszki po- 
daje St. Niewiadomski, życiorys Wła­
dysława Żeleńskiego opracowuje Fe­
licjan Szopski, o życiu i dziele Lu­
domira Różyckiego pisze Adam Wie­
niawski, działalność i twórczość, ,|a- 
na Ignacego Paderewskiego jest ‘te­
matem książki dr. Henryka Opień- 
ski-ego. Pozostałe dwa tomiki mają za. 
cel swych dociekań tematy wykra­
czające z dziedziny historji muzyki 
polskiej: „Dzieje muzyki francu­
skiej“ są przedmiotem opracowania 
Andrzeja Coeuroy, natomiast książka 
„Franciszek Szubert" Karolą Stro- 

mengera, łączą się z stuletnią roczni­
cą śmierci genjałnego pieśniarza, 
którą — jak wiadomo — w tyin mie­
siącu obchodzi uroczyście cały świat.

Zbytecznem jest dowodzić, jak 
podstawowe znaczenie ma dla naszej 
kultury muzycznej wydanie powyż­
szych sześciu tomów „Biblioteki mu­
zycznej“. Uprzytomnijmy sobie, że 
Żeleński, Różycki i Paderewski nie- 
doczekali się dotychczas swych mo­
nografii; t. zn. że dla chcącego _ się 
zapoznać z działalnością i znaczeniem 
tych mistrzów t- trzeba się było u- 
cie-kać do danych, przytoczonych w 
ogólnej historji muzyki polskiej, któ 
re dla celów specjalnych są natu­
ralnie absolutnie niewystarczające. 
Polska literatura o Moniuszce jest 
już cokolwiek obszerniejsza; zadanie 
Niewiadomskiego ograniczało się 
przy układaniu książki do proble­
mów jasnego rozplanowania mate- 
rjału oraz do ujęcia, zgodnego z po­
pularyzatorskim celem „Bibljoteki 
muzycznej“. Zadanie to rozwiązał 
Niewiadomski wybornie, porówny- 
wując życie Moniuszki do dnia; po­
szczególne rozdziały są zatytufowa- 
ne: „Świat“, „Poranek” etc.

Monografję Różyckiego, Paderew­
skiego i Żeleńskiego nie stoją już na 
tymisamym poziomie: „Różycki jest 
[»traktowany zbyt powierzchownie 
i bezkrytycznie, „Paderewski ‘ — 
wpada miejscami w ton osobistego u- 
wiielbienia nietylko dla muzyka, ale 
i dla obywatela i patrjoty, co osłabia 
wartość książki napisanej pozatem 
stylem wprost wspaniałym, zaś „Że­
leński“ ogranicza się do suchego ze­
stawienia zdarzeń, nie podkreślając 
psychicznych ewołucyj mistrza.

Książka o muzyce francuskiej jest 
swojego rodzaju arcydziełem, nato­
miast „Fr. Szubert" .jest bardzo 
zręczną i odpowiadającą najzupeł­
niej celowi kompilacją literatury za­
granicznej (zwł. książka Darnina do­
starczyła wiele). W każdym jednak 
i;azie jest znaczenie wydania po­
wyższych książek dla polskiej kul­
tury muzycznej wprost epokowe. 
Zewnętrzna szata przedstawia się 
■więcej niż dodatnio: druk wyraźny, 
dość wielki, korekta staranna, ilu­
stracje piękne, oprawa twarda, e- 
fektowna.

Nie wątpimy, że wydariiie „Biblio­
teki“ zostanie w krótkim czasie roz- 
chwytane. Długo bowiem czekaliśmy 
z utęsknieniem na wydawnictwo te­
go rodzaju, co „Biblioteka mu­
zyczna“.

W dalszym ciągu są przewidziane 
następujące tomiki: „Polska muzyka 
religijna“ przez ks. dr. Hieronima 
Feichta, „Karol Szymanowski ’ przez 
Jarosława Iwaszkiewicza, „Zygmunt 
Noskowski“ przez di. Henryka Opień 
skiego, „Dawna muzyka polska" 
przez prof. dr. Adolfa Chybińskiego, 
„Józef Elsner” przez Tadeusza Jo- 
teykę, „Polska muzyka współczesna” 
przez Mateusza Glińskiego i „Fry­

deryk Szopen“ przez St. Niewiadom­
skiego z zakresu muzyki -polskiej; 
natomiast: „Aleksandetr Skrjabin“ 
przez Mateusza Glińskiego, „Klau- 
djusz Debussy-“ przez Stefanję Ło- 
baczewską, „Ludwik Beętho>ven“ 
przez prof. dr. Lucjana Kamieńskie­
go,. „Dzieje muzyki rosyjskiej“ przez 
Leonida Sabanjewa, ,.E. T. A. Hof­
fmann” przez Cezarego Jełlentę, „Ry­
szard Strauss” przez .prof. dr. Zdzi­
sława Jachimedkieigo, „Mistrze Śpie­
wu” przez Bernarda Szanlitta, „Dzie­

W10 tą rocznicę oswobodzenia Lwowa
Uroczysta akademja w sali gimn. im. Staszica.
W uh. niedzielę w sali gimnazjum 

męskiego im. St. Staszica odbyła się 
uroczysta akademja w 10-tą rocznicę 
oswobodzenia Lwowa, urządzona 
przez Związek oficerów rezerwy w 
Sosnowcu.

Podniosła ta uroczystość, tak nie­
zmiernie aktualna w obecnej chwili, 
w związku ze wzmożoną wrogą Pol­
sce akcją Rusinów, jak i czynników 
zewnętrznych, wypadła znakomicie. 
Mogłaby wypaść jeszcze okazalej, 
stać się potężną manifestacją społe­
czeństwa polskiego na rzecz bohater 
skiego grodu, gdyby... dopisała publi 
czność. Niestety, trzeba to stwierdzić, 
społeczeństwo sosnowieckie odniosło 
się w większości swej obojętnie do 
uroczystości, która miała na celu u- 
czczenie Lwowa, tego bezcennego 
klejnotu w skarbnicy bohaterstwa 
polskiego.

Dziesięć łat wystarczyło, aby zobo 
jętinieć... Oto objaw smutny i wyma­
gający piętnowania. Ci, którzy pole­
gli dziesięć lat temu na ulicach Lwie­
go grodu, Gi, którzy uratowali honor 
Polski, Ci, którzy krwią młodą wzmo 
cnili łączność Małopolski Wschodniej 
z Rzeczypospolitą, zasłużyli na to, a- 
by dłużej jeżeli już nie o nich parnię 
tać, to o tym kresowym bastjonie, 
nadal atakowanym i nadal walczą­
cym, może na inneni polu, o silną i po 
teżną Polskę. Celem głównym aka- 
demji było zamanifestowanie uczuć 
społeczeństwa sosnowieckiego dla

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Sosnowa
grają dzisiaj:

Kino „Zagłębie6“ — „Książęta na 
wygnaniu" (Mary Lou).

Program radjowy
WTOREK 27 LISTOPADA. 

KATOWICE.
15.45 — Komunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń Gospodarczych Woj. Śląskiego
16.00 — Koncert z płyt gramofonowych
16.55 — Komunikat harcerski.
17.10 — Wykład historji Polski.
17.55 — Odczyt, p. t. „Przez okno życia — po 

głąd na ustrój świata“ — cz. I — wygi, 
inż. Stanisław Nitsch.

18.00 — Transmisja koncertu kameralnego z 
Warszawy.

18.55 — Rozmaitości.
19.10 — Komunikat rolniczy z Warszawy.
19.20 — Transmisja z teatru Polskiego w Ka 

towicach. Opera „Zygmunt August“ — 
Tadeusza Joteyki.

22.00 — Transmisja komunikatu lotniczo-me 
teorologicznego i PAT. z Warszawy.

X WRĘCZENIE PREZENTU P. DYR. 
VIANNEYOWI. W związku z obchodem 
25-letniej pracy p. dyr. Vianneya w To- 
warzyistw-ie Czeladź, przyjechał prezes 
rady zarządzającej z Paryża p. Köller, 
który p dcz-as wspólnego bankietu urzą­
dzonego' onegdaj na Piaskach, wręczył p. 
Vianney piękm.. bron-zową statuetkę. 
Bankiet, na którym byli obecni wszyscy 
urzędnicy, przeciągnął się w bardzo mi­
łym nastroju do rana.

je symfonji“ przez dr. Józefa Reissa, 
„Fryderyk Smetana“ przez Fran­
ciszką Brzezińskiego.

Wdać, poczynania zakrojone na 
wielką miarę, ruch imponujący, ma­
jestatyczny. Da jże Boże, aby się mo­
gły w całości zrealizować i aby każdy 
nowy tomik rozbudził tyle kultu dla 
piękna, aby wniósł pod strzechy wiej 
-skie i między t kominy przemysło- 

; wych ośrodków te snopy światła — o 
Ś jakich marzą inicjatorzy wyda- 
I wnictwa. F. Sachse.

! Lwowa, słusznie określonego „symbo 
lem Polski“.

| O bohaterskich dziejach Lwowa 
i mówił w znakomicie ujętej formie

p. prof. Namysłowski, kpt. rez. Lwów 
ma bogatą tradycję walk ofiarnych i 
nie jednokrotnie okrywał się sławą w 
dziejach Polski. Po przemówieniu 
prof. Namysłowskiego, orkiestra z 
kopalni „Jerzy” pod batutą p. E. Win 
tera odegrała hymn narodowy. O o- 
brońcach Lwowa mówił red. Arnold, 
poczem rozpoczęła się część koncerto 
wa.

Prześlicznie śpiewał por. rez. Janie 
ki, zdobywając swym śpiewem salę, 
która nie szczędziła rzęsistych okla­
sków. Niezrównanym był kopcert or 
kieistry, pod batutą p. Wintera. Jest 
to niewątpliwie najlepsza z orkiestr 
w Zagłębiu Dąbrowskim, stojąca na 
bardzo wysokim poziomie artysty­
cznym.

Clou programu koncertowego sta­
nowił chór „Harfa“ pod dyr. p. Go- 
deckiego. Słuchacze mieli prawdzi­
wą ucztę artystyczną. Z posiadania 
takiego chóru Sosnowiec może być i- 
stotnie dumny. I nic dziwnego, że pu 
bliicizniość darzyła chór frenetycznemi 
oklask a mi. En-tu z ja zm w y w o 1 ały: 
„Orlęta Lwowskie” i „Jeszcze jeden 
mazur dzisiaj“.

Całość Akademji wypadła b. do­
brze, a byłaby wypadła jeszcze lepiej 
gdyby dopisała publiczność »osnowie 
oka.

| Zamiast wiiokn „Kraula“ 
POLSKIE PAMIĄTKI 

HISTORYCZNE.
W najpiękniejszej sali Zagłębia 

Dąbrowskiego w gimnazjum im. Sta­
szica w Sosnowcu, u góry na ścianach 
znajdują się cenne malowidła z pun­
ktu widzenia artystycznego, ale przy 
kre dla uczni polskich, wyobrażające 
historyczne i monumentalne gmachy 
Rosji: w Moskwie, Petersburgu itp. 
Otóż na ostatniem walnem zebraniu 
członków koła opieki przy gimna­
zjum im. Staszica, na wniosek dyr. 
Nowakowskiego, uchwalono usunąć 
te malowidła, a zastąpić fragmentami 
historycznemi grodów polskich, jak: 
Wawel, katedra w Gnieźnie, Ostra 
Brama, pomnik Mickiewicza we Lwo­
wie i t. p. Koszta tego wyniosą około 
10.000 złotych.

Ponieważ poprzednie obrazy malo­
wane były na płótnie i dadzą się 
zdjąć bez uszkodzenia, zaś pod wzglę 
dem artystycznym przedstawiają du­
żą wartość, wyłonił się projekt za­
proponowania władzom sowieckim j 
zamiany ich na jakieś pamiątki poi- ’ 
skie znajdujące się w Rosji.

W ten sposób gimnazjum im. Sta- | 
szica pozbędzie się w gmachu swem ■' 
reszty śladów pozostałych po zabór- ( 
cuch

X OFIARA HAJDAMACKICH WY­
BRYKÓW. Pan Romuald Herchold, pra­
cownik T-wa „Saturn“, został zawiado­
mi ny przez lwowski szpital wojskowy, 
że syn jego, Wacław, który przed paro­
ma miesiącami poszedł do wojska i sta­
cjonował we Lwowie, został dotkliwie 
poparzony uikropem p dczas patrolowa- ■ 
nia ulicy. Sprawczynię zamachu, młodą 
hajd-amaezkę, władze wojskowe areszto­
wały.

Żądajcie
tylko oryginalne 

patentowane gilzy (tutki) 

D W U W A T K I
Fabr. gilz „Sokół“

Wl. Kwaśniewski i Fr. Pa­
choł czyk. 6893 

WARSZAWA, LESZNO 108Ofiary na Krzyż
złożone w naszej Administracji.

Na wzniesienie Krzyża, zniszczonego 
przez błuźnieręów - zbrodniarzy, na ro­
gu ulic Piłsudski ego i Teatralnej w So­
snowcu .złożyli w naszej Administracji:

155) Dytr. Przedpełska (kw. Nr. 355) 
zł. 10.

156) Dyr. Markiewieżowa (kw. Nr 
536) zł. 50.

157) Bezimiennie (kw. Nr. 557) zl. 2.
158) Leski i Musiafowicz (kw. Nr. 558) 

zł. 10.
139) T. Wojciechowscy (ikw. Nr. 359) 

zł. 10.
140) Bmrczyńska (kw. Nr. 540) zł. 5.
141) Ks. kanonik Fr. Raczyński (ku 

Nr. 541) zł. 10.
142) O. Malpłat (kw. Nr. 542) zł. 25.
145) Jan Żelaiwski, Olkusz zł. 5.

X PO WYBORACH. Na temat ukisztai- 
towania się stosunków w nowych Pa­
dach miejskich w Sosnowcu i Dąbrowie, 
oraz pertraktacyj prowadzonych pomię­
dzy poszezególnemi ugrupowaniami w 
sprawie obsady miejsc w nowych za­
rządach miejskich, krążą najróżnorod­
niejsze pogłoski, mające jednakże mało 
cec-h prawdopodobieństwa. O ile nam 
wiadom-o-, socjaliści wszczęli nieoficjal­
ne pertraktacje z B. B. w sprawie po­
działu mandatów członków zarządu w 
obydwóc.h miastach, żądając dla siebie 
w Sosnowcu stanowiska wiceprezydenta 
i dwóch ławnikóiv, a w Dąbrowie wice 
prezydenta i jednego ławnika, lecz klub 
B. B. ni e dał żadnej -odpowiedzi i zwró­
ci! się po instrukcję do Warszawy. Po­
głoski, jakoby układ został już zawarty, 
nie odpowiadają prawdzie i jest rzeczą 
wątpliwą, czy B. B. idąc do wyborów a 
hasłem usunięcia socjalistów z sannoi-z«: 
dów, zgodziłoby się obecnie zawierać a 
nimi jakiekolwiek układy. Prawodopo 
dobnie sytuacja w najbliższych dniach 
zostanie wyjaśniona, choć, jak zapew­
niają osoby wtajemniczone, mogą być 
jeszcze niezwykle ciekawe posunięcia i 
niespodzianki. Ano, zobaczymy.
X ZJAZD P. O. W. I LEGJON1STÓW 
Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. W 
myśl uchwały Komitetu zjazdu w So­
snowcu, postanowiono urządzać bankiet 
powitalny dla uczestników w Dąbrowie. 
Technicznego wykonania podjęli się: Li­
ga Kobiet i Związek legjonistów w Dą­
browie. .
X REJESTRACJA CZŁONKÓW P. O, 
W. I LEGJONISTÓW. Komisja rejestra­
cyjna P. O. W. i legjonistów w Dąbro­
wie wzywa wszystkich zainteresowa­
nych do zarejestrowania się, celem wzię 
cia udziału w zjeździe P. O. W. i 1-egjo- 
nistów Zagłębia Dąbrowskiego, który 
ma się -odbyć w. dniu 8 i 9 grudnia r. m. 
Komisja urzęduje codziennie od godz. 
6 d-o 8 wieczorem w kancel-aTji seminar- 
j-um nauczycielskiego w Dąbrowie (ul. 
Kr. Jadwiga 11) Termin rejestracji u- 
pływa z dniem 50 listopada br. Rejestra­
cję przeprowadza również Związek le- 
gjonistów oddział w Dąbrowie.
X KONKURS NA STYPENDJUM IM. 
ADAMA SŁAWIŃSKIEGO. Minister­
stwo wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego ogłasza konkurs na trzy wa 
kujące stype-ndja imienia Adama Sła­
wińskiego dla uczniów państwowych i 
prywatnych gimnazjów w Warszawie, 
rzymsko - katolickiego wyznania, po­
chodzących z województw Białostockie­
go, Kieleckiego, Łódzkiego, Lubelskiego, 
Nowogródzkiego, Poleskiego, Warszaw­
skiego, Wileńskiego i Wołyńskiego z 
prawem pierwszeństwa dla krewnych 
fundatora, naszących nazwisko Sławiń­
ski lub Strawiński. Podania kandyda­
tów z metrykami urodzenia i chrztu i 
świadectwami uczęszczania do szkoły, 
ewentualnie dowodami pokrewieństwa 
z Adameira. Sławińskim należy nadsyłać 
w .terminie do dnia 1 stycznia 1929 roku 
do Ministerstwa wyznań religijnych i 
ośifwecenia publicznego (ul. Bagatela
12. Wydalał Prawny).
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Ostatnie .peiirW ideowców.
Tak już wspominaliśmy, obecne Ma 

7-istraty socjalistyczne likwidują po­
ciesznie wszelkie sprawy, dotyczące 
'Ctyle gospodarki miejskiej, ile 
"óriw osobistych obecnych gospoda­
rzy i spraw partyjnych.

Dziś nP- odbędzie się posiedzenie 
Rady miejskiej w Dąbrowie. Czy be 
i-ie to posiedzenie ostatnie, mewia do 
^"porządek obrad zawiera jednak 
mrawy Lak ciekawe, że nie podano

li nawet do wiadomości publicznej 
w -sw-ej prasie. ,

Między minenn, ma byc dokonany 
iiodział mieszkań w domach miej­
skich, następnie obsadzenie szeregu 
stanowisk w Magistracie przez swych 
ładzi, którzy w wyniku nowych wy­
borów straciliby dochodowe posadki, 
wreszcie ma być podjęta uchwała w 
sprawie przyznania.... odprawy obe­
cnym członkom zarządu miasta, za 
ich „wybitne“ zdolności administra­
cyjne i tak niespodziewaną utratę ko 
rzystnych stanowisk.

Socjaliści znani są ze swmj skromno 
ści i dlatego też na dzisiejszem posie 
dzenin ma być przeprowadzona ści­
sła kontrola, aby na galer ję nie dosta 
]v się osoby... niepożądane, które mo- 
Lłyhy odmiennie zrozumieć zamiary 
towarzyszy, a następnie powiedzieć o 
tera wyborcom.

Wiadomo przecież, że człowiek „nie 
uświadomiony“ nie zechce zrozumieć, 
iż członkowie zarządu pobierający 

nie wiadomo za co tak duże pensje i 
flomagający się^ odprawy z powodu 
..podziękowania“ im za służbę, robią 
to jedynie z pobudek ideowych i dla 
dobra klas pracujących. _ Ostrożność 
więc jest zrozumiała i najlepiej tego 
rodzaju sprawy załatwiać w swem 
gronie

------ 1—
X UNEWAŻNIANIE ZAGUGIONYCH 
DOKUMENTÓW. Wobec braku jednoli 
tej procedury unieważniania dokumen­
tów wydawanych prze.z władze admini­
stracyjne, jalk doiwodow osobistych, kart 
na broń i t. d. zdecydowało hjiniister- 
etwo spraw wewnętrznych opracować 
specjalne przepisy o unieważnianiu do­
kumentów i wydawaniu dubliikatów. U- 
nieważnianie każdego dokumentu bę­
dzie musiało być dokonywane przez o- 
gloszenie o ustalonej treści w Monitorze 
Polskim. Nowe dokumenty bęclą wyda­
wane w terminie dwutygodniowym po 
unieważnieniu.
X SADZENIE DRZEWEK. Onegdaj Ma­
gistrat m. Czeladzi przystąpił do sadze­
nia krzewów białego głogu na ul. Gro­
dzi eckie.j, Miilowickiej i Rynku.
X RESORKARZE IGNORUJĄ PRZEPI­
SY POLICYJNE. Właściciele „resorek“ 
w Grodźcu: Gruncl Stanisław i Stankow- 
ski nie chcą zastosować się do istnieją­
cych przepisów i jeżdżą stale bez świa­
tła. Przestrzeganie tyc-h przepisów jest 
bowiązikiem każdego, gdyż jeżdżenie 

bez światła może łatwo spowodować wy 
padek. O konieczności jeżdżenia w no­
cy ze światłem pouczy upartych igno­
rantów sąd.
X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK U p. 
Tilowej przy ul. Sączewskiej 15 w Bę­
dzinie służyła w charakterze służącej 
40-letoia Marja Wiklina. W ubiegłym 
tygodniu podczas sprzątania łazienki 
spadł na służącą zbiornik z wodą, w na- 
stępetwie czego dziewczyna doznała tak 
poważnych obrażeń, iż musiano odwieźć 
N do szpitala, gdzie mimo pomocy le­
karskiej, wczoraj zmarła.
X ZNĘCANIE SIĘ NAD ZWIERZĘTA­
MI. Właściciełow'i „resoirki", Stanisławo­
wi Grud wi, zachłanność dużego zarob­
ku swoim koniem tak dalece przyćmiła 
rozum, że zapomina o tem, że koń, choć 
Jest koniem, to jednak i jego końskie 
siły wytrzymują tylko pewien określo­
ny ciężar. Grand jednak wychodzi z za­
rażenia, źe jego własne, nawet zwierzę, 
’noże bezkarnie zamordować i dla tej 

przyczyny zabiera na swoją „resor- 
N 8 osób prócz siebie jako furmana, 

szczęście dla biednego konia spotkał 
a|ką „partję“ wiezionych przez Granda 

Pasażerów komendant posterunku w 
,rodźcu, który zachłannego furmana 

Pociągnąj do odpowiedzialności sądowej 
za znęcanie się nad zwierzętami. Towa- 
l/-ystwo opieki nad zwierzętami powin- 
noby rozszerzyć teren swojej działalno- 
s? Przez większe zwracanie uwagi na 

1 es runiennych fu rmanów.

Swego czasu pisaliśmy już o ko­
nieczności zmiany lokalu pocztowego 
w Sosnowcu, w zupełności nieodpo- 
'wiadającego potrzebom stutysięczne­
go mbiasta i stwarzającego fatalne 
warunki pracy dla funkcjonarjuszy 
pocztowy cdi. Poczta w Sosnowcu po­
winna mieć własny gmach, a w po­
szczególnych dzielnicach pootwierane 
powinny być fil je.

W bardzo mocnych słowach poru­
sza tę sprawę tygodnik związku pra 
cewników poczty, telegrafu i telefo­
nów Rzeczypospolitej, p. t. „Poczta“. 
Z tygodnika tego dowiadujemy się w 
jak fatalnych warunkach odbywa się 
praca w sosnowieckiej poczcie i jak 
się to odbija na społeczeństwie.

Każdego -— pi^e tygodnik — kto 
zetknie się z urzędem pocztowym w 
Sosnowcu, spotyka zaraz na wstępie 
przykre rozczarowanie. Urząd pocz-

Kurs instruktorski
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO.

Celem przygotowania instruktorów 
dla klubów sportowych i organ i.żacyj P. 
W., ośrodek wychowania fizycznego w 
Katowicach zamierza uruchomić w cza­
sie od 7 stycznia do 7 marca 1929 roku 
ośmiotygodiniowy całodzienny kurs in­
struktorski dla członków or gani żacy j 
P. W., oraz klubów i stowarzyszeń spor­
towych. Uczestnicy kursu będą skosza­
rowani i otrzymują bezpłatne wyżywie­
nie — winni zaś posiadać: kost jurny 
gimnastyczne, pantofle i prizybotry do 
jedzenia. Przejazd na kurs na koszt wla 
sny, względnie stowarzyszenia z 50 proc, 
zniżką. Zgłoszenia kandydatów nadsy­
łać do powiatowej komendy P. W. w 
w Sosnowcu do dnia 10-12 rb. Do zgło­
szeń załączyć dane ewidencyjne: nazwi­
sko i imię; imiona rodziców; data i rok 
urodzenia; wyznanie; narodowość; wy­
kształcenie; zawód stosunek do służby 
wojskowej; przynależność do org. P. W. 
lub do klubu sportowego. Oddziały P. 
W. i stowarzyszenia sportowe winny 
wybierać na kandydatów kursu przede- 
ws.zystfkiem takich, którzy po ukończe­
niu wspomnianego kursu będą mogli 
prowadzić samodzielnie wychowanie fi­
zyczne w oddziałach.

X AMATOR PSÓW. Krawczyk Jan z 
Grodźca jest wielkim „amatorem“ cu­
dzych psów, gdyż przed kilkunastu dnia 
mi przywłaszczył sobie psa,' będącego 
własnością Franciszka Siejki. Siiejko o 
zaginięciu psa zmaeldował miejscowej 
policji, lecz chwilowe poszukiwania nie 
dały pomyślnego rezultatu. Onegdaj 
Siejko zauważył przechodzącą koło je­
go mieszkania Annę Tomasiikową, za 
którą biegł pies, bardzo do zaginionego 
podobny; zawołany pies natych­
miast na głos i nazwę zareagował. Za­
trzymana Tomasików a wyjaśniła, że 
psa dał jej Krawczyk. Po wyjaśnieniu 
■całej sprawy, sporządziła miejscowa po- 
lica protokuł skierowując oskarżenie 
przeciwko Krawczykowi do sądu za 
przywłaszczenie sobie cudzej własności.
X ODNALEZIONY SZOFER. Przed pa­
ru dniami donosiliśmy o przejechaniu 
przez nieznanego szofera (zdołał zbiec), 
Jana Sapoty z Piasków, któremu auto 
złamało obojczyk.. Sapota chociaż ranny 
zdołał zauważyć numer samochodu i za­
komunikował o swym spostrzeżeniu po­
licji, która sprawcę wypadku, w osobie 
szofera Lorenca Jana z Gołonoga, odna­
lazła i oddala w ręce sądu.'
X ZA ZNĘCANIE SIĘ NAD KONIEM. 
Ludwik Sonerman, przejeżdżając przed 
kilku tygodniami naładowanym po brze­
gi wozem kolo kop. „Saturn“, wjechał 
w glinę, a kiedy koń jego nadmiernego 
ciężaru nie mógł wyciągnąć z błota, ten 
począł go okładać żelaznym łomem. O- 
negdaj Sonerman stanął przed sądem w 
Czeladzi, który skazał go na 200 zł. 
grzywny lub 10 dni aresztu. Będzie to 
przekonywującą nauczką i dla innych, 
że nad końmi bezkarnie znęcać się nie 
wolno.
X PROFANACJA. Marja Czechowa 
(Czeladź, Nowoipogońska 1) dopuściła 
się sprofanowania figur świętych, jakie 
znajdowały się w mieszkami u, wrzuca­
jąc je do dołu kloacznego. Oburzony

Skandal XX wieku
czyli stosunki panujące na poczcie w Sosnowcu

łowy mieści się w małym i ciasnym j przedziałkami do se.gr eg trwania listów 
budynku kolejowym, w którym ongiś j na rejony.
pracownicy kolejowi zajmowali ma- j Kto chciałby mieć niecodzienny wli- 7 7 7 m-ę_

dzy 6 a 8 _godz. rano. Zobaczy coś, cze­go nie opasze żadne pióro, ani nie wy­
powie najwymowniejszy mówca.

Szasnąstu ludzi stłoczonych w wąs­
kim pokoiku, pełnym kurzu, zaduchu 
i wyziewów, pracuje gorączkowo i 
nerwowo. Każdy blady, oblany po­
tem, w porozpinanej bluzie, na mi- 

„ niimalnej przestrzeni segreguje listy 
| zwykłe, polecone, wartościowe, zle- 
| cenią, listy sądowe i t. p. Z braku 
| miejsca na kilku małych stołach, 
i większość listonoszów sekreguje na 
|' ziemi, siedząc „po turecku“.

Tak w takich warunkach funkcjo- 
narjusiz odpowiadać może za bezpie­
czeństwo i dokładne doręczenie po­
wierzonych mu przesyłek, nad tern, 
zda je się, do tej pory nikt kompe- ' 
tentny nie zastanawiał się.

Około godziny ,8.30, wprawdzie z 
ulgą, lecz obładowani korespondencją 
wagi czasami do 25 kg., wychodzą ci 
potępieńcy na rejony doręczeń. Re­
jony te, których jest . zaledwie 15, ciągną się na przestrzeni 7 do 8 kim., 
a ponieważ zaprowadzone jest dwu- 
razowe dziennie doręczenie, a więc 
każdy listonosz, licząc tylko cztero­
krotny przemarsz w linji prostej po 
7 wzgl. 8 kim., przejść musi najmniej 
28 wzgl. 32 kim. Jeśli jednak uwzglę­
dni się obchody licznych bocznych 
uliczek i zaułków, oraz wejście na 
niętra, należy przyjąć, że pocztowy 
piechur sosnowiecki przemaszeroawć 
musi dziennie około 40 kim.

Nie koniec jednak na tem. Z bra­
ku dostatecznej ilości funkcjonarju- 
szqw .niższych do służby wewnętrz­
nej (ekspedycji), oraz wobec nieistnie . 
na w Sosnowcu przewozu poczty koń­
mi lub autami, ekspedycja worków i paczek na kolej i z powrotem odby­
wa się ręcznym wózkiem, ciągnionym 
ulicami przez niższych pracowników. 
Do tego celu, czyli do służby konia, 
przeznacza się codziennie na zmianę 
po dwóch listonoszów po powrocie ze 
służby doręczeń.

Doręczenie przekazów na 38 km. 
przestrzeni całego Sosnowca, usku­
tecznia aż... 2 listonoszów peniężnych.

Paczek natomiast nie doręcza się 
zupełnie, pomimo znacznej ich ilości 
i uporczywego a. bezskutecznego żą­
dania publiczności.

Wyjmowanie listów uskutecznia się 
przez pieszych niższych funkcjona- 
rjuszów, którzy z wyładowaną torbą 
na plecach kilkakrotnie dziennie ob­
chodzą Sosnowiec.

Poczekalnia -dla .stron (westybul 
urzędu) ciasna i duszna, wiecznie na­
tłoczona przez interesantów, którzy 
—. wobec niedostatecznej ilości okie­
nek do przyjmowania przekazów i 
wpłat P. K. O. — godzinami wycze­
kiwać muszą w „ogonku46.

Kasa główna mieści się r-azetm z 
kasą nadmiajTiową w ciasnej „sali“, 
mającej — jak inne, — 5 i pół mtr. 
długości i 2 m. 90 szerokości. Liczni­
ków, do przeliczania nadchodzących 
znacznych nadmiarów kasowych nie­
ma zupełnie.Lokal oddziału do wydawania pa­
czek i listów wartościowych przero­biono z miejsca ustępowego.

Pozostała tam jeszcze muszla od złe 
wu, z której wydobywają się cuchną­ce wyziewy. Na l-szem piętrze nad 
tem „biurem“ znajdują się ustępy 
P. A._ S. T-y, z których przez sufit 
przecieka woda i... nie woda.

Kąńcelairja urzędu i archiwum 
mieści się na strychu, doraźnie na ten 
cel przerobionym.

Wszędzie wogóle, gdzie tylko wej­
dzie się, uderza ciasnota i zaduch. 
Nic dziwnego, gdyż — jak wyżej 
wspomniano — budynek przeznaczo­
ny był na małe mieszkanka, więc 
na pomieszczenie urzędu I klasy w 
tak uprzemysłowionej i ruchliwej 
mejscowości zupełnie nie nadaje się.

Tak oto wygląda poczta stutysięcz­
nego 'miasta, stolicy Zagłębia Dąbrów 
skiego. A jednoroczny dochód, w zu­
pełności wystarczyłby na wybudo­

wanie wspaniałego gmachu.

łe mieszkania służbowe. Cały jedno- dok, niech wejdzie do tej „sali1 
piętrowy budynek podzielony był na 
kilkanaście jedno i dwu-pokojowych 
mieszkań. Wymiar każdego pokoju 
wynosi 5 i pół mtr. długości i 2 m. 90 
cm. szerokości.

Każdy taki pokoik, a jest ich nie­
zbyt wdele, ^dyż połowę piętra zaj- 
muje P. A. S. T-a, przeznaczony jest 
dla całego oddziału urzędu, w którym 
pracuje po kilka, a czasem kilkana­
ście osób.

„Sala“ listonoszów, o wymiarżĆ 5 
i pół długości a 2 m. ’90 cm. szef., jest 
najbardziej klasycznym przykładem 
warunków pracy w tym urzędzie. W

.. „sali“ tej pracuje 16 osób, t. j. 15 li- | stonoszów i kontroler, a ponadto znaj 
I duje się tam parę stołów i 'szafa z

tem brat jej, Czech Roman, doniósł o 
tym fakcie policji, która na Marjannę 
spisała doniesienie i sprawę skierowała 
do sądu.
X ZA OBRAZĘ POLICJI. Sąd pokoju 
w Czeladzi skazał Romana Trząskiego 
(Czeladź, Żabia 6) za znieważenie policji 
na 7 dni aresztu. Również za obrazę po­
licji i awantury zostar skazany na 14 dni 
aresztu Mrożek Jan, zamieszkały przy 
ul. Baraniej 7 w Czeladzi.
X PRZEJECHANIE DZIECKA. Na prze 
chodzącego uil. Bytomską 6-letnieigo Ma­
rysia Ledmonia najechał nieznany ro­
werzysta, który korzystając z ciemności 
zbiegł. Marysia oddano pod opiekę ro­
dziców.
X NIEPORZĄDNY LOKATOR. Piotr 
Juirczyński (Czeladź, Niwa 1) zameldo­
wał policji, że lokator jego Tombak u- 
myślnie zanieczyszcza mu posesję. Po­
licja wdrożyła dochodzenie i winnego 
pociągnęła do odpowiedzialności.
X KRWAWA BÓJKA NA PIASKACH. 
Onegclaj Piaski były widownią krwa­
wej bójki, jaka wynikła pomiędzy mie­
szkańcami ul. Borowej. Rodzina Naziem- 
ców zamieszkała na wspomnianej ulicy, 
pobiła dziecko sąsiadki swej Harabino- 
wej. Kiedy Harabinawa stanęła w obro­
nie swego dziecka, wyległa cała rodzi­
na Naziemców w osobach Józefa ojca, 
Marianny matki, Heleny i Wandy córek. 
Cała ta miła rodzinka tak dotkliwie po­
biła Harabinową, że ta musiała udać się 
do szpitala. Na wojowniczą rodzinę po- 

.lic.ja spisała doniesienie.

X POTŁUCZONY PRZEZ OKNO. Ro­
botnik Jan Flasza, kopiąc doły na drze­
wka przy ul. Grodżieckiiej w Czeladzi, 
został dotkliwie potłuczony . przez okno, 
które wyleciało z drugiego piętra pose­
sji Flormanowej. Hermanową policja za 
niedbałe utrzymywanie okien, które są 
zmurszałe, pociągnęła do odpowiedzial­
ności.
X 9 KUR wartości 56 złotych skradł 
nieznany sprawca z komórki Hu rasa 
Antoniego, zamieszkałego w Sosnowcu 
przy ul. Wielkiej 7. Złodzieja poszuku­
je policja.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S. C.—prenumerator: Wiersz ..Sie­

rota1' jest b. słabiutkim opisem, który 
nic nie ma wspólnego z poezją.

W ciemnym zaułku miejskiego domu 
Stoi jakaś ciemna postać.
Na myśl nawet nie przyjdzie nikomu, 
Że to teraz ktoś może stać.
A gdyby tak ..przyszło komuś na 

myśl“, gdzież się podzieje Pańska 
fantazja poetycka?

Esef — stały prenumerator: Pański 
opis jesieni jest naprawdę, peł-cn nie­
poczytalnej rozpaczy.

W parku pusto jest już 
Bo na ścieżce jest liść, 

i I pomiata nim kurz,
Wszak dziś z krzaka jest — liść.
Jak tam jest liść, to już nie jest tak 

pusto, jak się Panu wydoje, nato­
miast pusto jest... gdzieindziej, panie • 
Esef!

P. S. Dziubek w Zawierciu. Weprawie 
tej obowiązuje wspomniana przez Pana 

j ustawa z dn. 22 września 1922 r. i dom 
i wybudowany w 1924 r. bezwzględnie po 
| datkowi dochodowemu nie podlega.
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Złodziej kolejowy
W RĘKACH POLICJI.

75 sierpnia rb. pociągiem osobowym, 
kursującym na ldnji Kraków — War­
szawa w przedziale II klasy jechała to­
na jednego z wyższych urzędników Dy­
rekcji radomskiej p. Wanda Bayer. O- 
prócz p. B. w przedziale nie było niko­
go. Gdy o godz. 3.30 w nocy pociąg zna­
lazł się między Miechowem a Kozlowem 
do przedziału wszedł nieznany osobnik, 
uderzył p. B. w głowę, a gdy ta upadła 
porwał znajdującą się w przedziale wa­
lizkę, zawierającą garderobę i inne 
przedmioty, poczem wyskoczył z wago­
nu i zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Przeprowadzony pościg za opryszkiem 
pozostał bez wyniku.

O śmiałym tym napadzie zawiadomio­
no również i urząd śledczy w Sosnow­
cu. Po żmudnych dochodzeniach usta­
lono, że skradziona walizka znajduje 
się w mieszkaniu niejakiej Michaliny 
Kozioł w Strzemieszycach. W czasie 
przeprowadizaiDfia rewizji w mieszkaniu 
Kozłowej znaleziono część garderoby 
p. B. Zbadana przez policję, Kozłowa 
przyznała się, że walizkę z garderobą 
przywiózł do niej jeszcze w sierpniu by­
ły jej kochanek Wojciech Szporna, zna­
ny złodziej, który niedawno wyszedł z 
więzienia, gdzie przebywał 5 lat. Poza- 
tem Kozłowa zeznała, że cześć skradzio­
nej garderoby znajduje się w mieszka­
niu obecnej kochanki złodzieja, nieja­
kiej Antoniny Jędrusik. Przeprowadzo­
na rewizja u Jędrusików ej prawdzi­
wość tych słów potwierdziła. Obie ko­
biety aresztowano, poczem urządzono 
obławę na Kozła, którego również are­
sztowano W ub. sobotę.
Dobraną trójkę przesłano do dyspozy­
cji władz sądowych w Miechowie.

Kronlta Olkisti.
X SKUTEK NASZEJ NOTATKI. Poli­
cja olkuska wobec ukazania się naszej 
notatki o przepełnieniu autobusów pa­
sażerami, przestrzega pilnie, aby właś 
cicdele ich nie zbierali więcej osób, jak 
wskazują przepisy. W tym samym dniu, 
kiedy ukazała się nasza notatka, usunię 
to z autobusu Wajndłinga z Wolbromia 
w jednym wypadku 5 osób, a w drugim 
9 osób, gdyż zamiast 14 pasażerów, znaj 
dowało się w autobusie 23 osoby. Za- 
wiairtość autobusów powinny kontrolo; 
wać bezwarunkowo inne posterunki.
X CHOINKA W DOMU LUDOWYM. 
Pod przewodnictwem p. Lubodzieckiej 
odbyło się zebranie przedstawicieli: 
Związku metalowców, Tura, pracowni­
ków Pow. Kasy chorych, Zw. Prac. 
Przem. j, Handil., oraz Spółdz. Spoż., ce­
lem urządzenia choinki dla najbiedniej­
szej daiatwy Olkusza. Komitet postano­
wił zwrócić się do Magistratu o eubsyd- 
jum, oraz do przemysłowców i sklepów 
na terenie Olkusza o ofiary. Powstała, 
b. piękna myśl zaopatrzenia biednych 
dzieci w miarę możności nietyle w łako­
cie, ile w niezbędne przedmioty^ na zi­
mę, jak 
choinki, 
dograna 
Komitet 
tworzą 
którzy bez- przypomnienia za pośrednic­
twem przykrej kwesty, sami pospieszą 
z ofiarą.
'X SYMULACJA KRADZIEŻY. Chaim 
Szafir w Olkuszu zameldował na poli­
cji o dokonanej u niego kradzieży na 
sumę około 9 tys. złotych. Łupem kra­
dzieży miało paść: 200 kg. pieprzu, 200 
kg. kwasu, kilka worków cukru i in­
nych drogich towarów. Policja skonsta­
towała oderwanie skobla i usunięcia ry­
gla przy drzwiach sklepu, lecz nie mo­
gła się pogodzić z myślą, aby w bied­
nym sklepiku trzymiamo taką ilość drogie 
go bądź towaru. Kiedy jeszcze inni kup­
cy na wieść o kradzieży tajemniczo ki­
wali głowami szepcąc: „paskudny'gie 
szeft, za dużo podał tysząców“, policja 
przyszła do przekonania, że kradzież 
symulowano. Sklepik asekurowany był 
n-a 10 tys. złotych. Podobno niedoświad­
czony żydek co do- asekuracji się zrzekł. 
Sprawa o symulację poszła do Sądu po­
koju.
X NOC KRADZIEŻY W BOLESŁA­
WIU. Onegdajszej nocy dokonano w 
Bolesławiu 5-ch kradzieży, mianowicie: 
na szkodę Frima Slomnickiego 17 skór 
cielęcych. 2 woriki wełny owęzej, owcy

buciki, ubranka etc. Podczas 
będą deklamacje, śpiewy i o- 

zośtainie przez dzieci sztuczka, 
nie wąkpd, że dla maluczkich o- 
się. serca ludzi zamożnych,

zabitej i t. d., na sizlkadę Stanisława Łas . Mewiską i Helenę Albin z Sosnowca u- 
kawca — 6 kur i koguta; na szkodę Sta- 5 
misławy Skoiruis — li pół metra owsa. — f 
Sprawców- tych krądizi&ży: Maiję Wiró- ’

ZYCIE GOSPODARCZE.
Powrót robotników sezonowych z Niemiec.

Zaczynają już powoli do kraju po­
wracać polscy robotnicy sezonowa. 
Wraca ich przeciętnie po 2.000 dzień- , 
nie przez różne punkty polsko-nie­
mieckiej granicy.

Do' połowy grudnia wróci do Pol­
ski około 100.000 polskich robotnik ów 
sezonowych, z czego przez Praszkę 
koło Wifdunia przewidziany jest po­
wrót około 25.000, a przez Lubliniec 
na Śląsku około 50.000.

Każdy z robotników sezonowych 
nrzywozi do kraju mniej więcej 550— 
600 mk. niem., co czyni razem sumę 
idącą w dziesiątki miljonów złotych. 
Dla wymiany banknotów nieiinieckich 
na złote polsikle zorganizowano ną 
punktach przejściowych kantory Po­
wiatowych Kas oszczędności. W ten. 
sposób uchroni się emigrantów przed

Kronika go
TYP MĄKI ŻYTNIEJ NA ŚLĄSKU. W wy­

dziale przemysłu i handlu śląskiego urzędu 
wojewódzkiego odbyła się konferencja ce­
lem ustalenia typu mąki żytniej 70 proc, i 
pszennnej 65 proc. Na konferencji tej obe­
cnych było 12 przedstawicieli młyiiarśtwa 
i handlu mąką oraz przedstawicieli Śląskiej 
Izby rolniczej. Ustalono, że należy stworzyć 
maksymalny wzorzec mąki żytniej 70 proc. 
Typ tej mąki będzie oparty na próbach mą­
ki importowanej z pierwszorzędnych mły­
nów w Poz.nańskiem oraz mąki produkuwo- 
nej przez czołowe młyny śląskie. W dalszym 
ciągu uchwalono utworzyć trzy komisje, 
które mają przeprowadzić przemiał próbny 
w trzech młynach śląskich.

IZBA HANDLOWA POLSKO - JUGO­
SŁOWIAŃSKA.. W związku z powiększeniem 
się obrotów handlowych pomiędzy Polską a 
Jugoslawją i rosnącęm wzajemnęm zainte­
resowaniem. — w lokalu Górnośląskiego 
Związku Przemysłowców Górniczo - Hutni­
czych odbyło się pod przewodnictwem p. po­
sła M; Szydłowskiego posiedzenie komitetu 
organizacyjnego Izby Handlowej Polsko - 
Jugosłowiańskiej. Po ożywionej dyskusji u- 
chwalono przyśpieszenie toku prac organi­
zacyjnych, oraz wejście w porozumienie z 
importerami.

ZUŻYTKOWANIE SIŁ WODNYCH W MA- 
ŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. P. minister 
Skiadkowski w czasie, jednej ze swych po­
dróży inspekcyjnych, zainteresował się kwe­
st ją wyzyskania sił \vodnycli Małopolski 
Wschodniej dla celów/elektryfikacji kraju. 
W szczególności zwrócił p. minister uwagę 
na pętlę, utworzoną przez Dniestr na gra-

i
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Zamiast sensacji i pitanterii 
pracowite posiedzenie Rady miejskiej w Olkuszu

Posiedzenie Rady miejskiej w dniu 
•24 b. in. zapowiadało się wddooznie 
dość interesująco, spodziewano się 
usłyszeć wiele rzec-zy ciekawych, je­
żeli nie sensacyjnych, skoro przyby­
ła nań wiiększa ilość mieszkańców, 
nie wyłączając ludzi ze sfer inteli­
gencji. Tymczasem obrady sobotniej- 
sze nic-izem prawie nie różniły s-ię od 
posiedzeń zwykłych, w pewnych tyl­
ko momentach ożywionych przemó­
wieniami radnego Lubodzieckiego.

Przewodniczącym posiedzenia, bur­
mistrz inż. Starkiewicz, wobec kom­
pletu radnych (26 osób) odczytuje 
porządek obrad, a ławnik p. Blum 
protokół poprzedniego posiedzenia 
Rady, do którego to protokułu radny 
. Juibodziecki wnosi szereg poprawek 
odnośnie warunków sprzedażnych 
parcel za szkołą Nr. 1.

Dalsze nunikty porządku nastęipują 
jedne po drugim, a więc: sprawozda­
nie z wykonania budżetu za rok 
1927-28, odczytuje radny Lubodzie- 
dki. Ze sprawozdania tego wynika, że 
Magistrat -w roku budżetowym miał 
przychodu zł. 1.219.710.49, rozchodu 
zaś zł. i.104550.27, czyli, że około 
115 tys. zL wydał mniej, aniżeli prze­
widywał budżet. Saldo na. r. 1928-29 
wynosi 54.469.93. Jak widać z tęgo, 
wbrew nieścisłym pogłoskom jakie 
rozsiewają' niektórzy osobnicy, Magi­
strat ram budżetowych nie przekro­
czył, pomimo intensywnych robót, 
jakie przeprowadził w mieście i na 
Czarnej Górze.

Powzięto uchwdłę o zaliczenie m.

jęto, pozostali, mąż Wióblewiskiiej, Firan 
ciszek, oraz Bolesław Stępniewski, zbie- 

’ gli.
№

grabieżą ze strony spekulantów, ró­
wnocześnie ma się możność rozwinię­
cia skutecznej propagandy za składa­
niem przez emigrantów oszczędności 
na procent.

Jest niezmiernie charakterystycz­
ne, że robotnicy sezonowi, wracając 
do Polski, dziwią się, że niema woj­
ny. Otóż okazuje się, że policja nie­
miecka rozrzuca mięzdy wracającymi 
z Niemiec ulotki, podpisane przez 
niemiecką - partję komunistyczną, w 
których zapowiada się, że lada dzień 
wybuchnie wojna, poczem w Polsce 
zostanie zaprowadzony porządek nie­
miecki. W odezwach tych zachęca się 
robotników, by po powrocie do kraju 
opowiadali, że w Niemczech jest le­
piej niż w Polsce. (\V>

5
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spodarcza.
nicy woj. Stanisławowskiego i Tarnopol- i 
skiego, która przy odpowiedniem wyzyska- j 
niu mogłaby dostarczyć znacznej ilości ta­
niej enęrgji elektrycznej.W związku z tem Mi 
pisterstwo spraw wewnętrznych zwróciło-się 
do wojewodów stanisławowskiego i tarno­
polskiego z zapytaniem, jakie kroki podjęte 
zostały dotąd w celu zużytkowania sił wo­
dnych i jakie zamierzenia w tym kierunku 
posiada ja, związki komunalne.

Z ylsłtfy wammktei- .
CEDUŁA Z DNIA 26-11.

AKCJE: Bank Dyiskora&wy’ 134.50, 
Bank Handlowy 120.00, Bamik Polski 
174.00—173.50, Bank Zachodni 20.00. 
Bank Zw. Sp. Zarobk. 82.50—85.00, Spiess 
205.00, Siła i Światło II em. 103.00, Cu­
kier 47.50—48.00, Łazy 6.00, Węgiel 92.00 
—95.25, Lilpop 57.00—57.50. Modrzejów 
35.50—33.25, Starachowice. 40.25—40.50, 
Halbeirbusz 217.00, Spirytus 27.00.

WALUTY I DEWIZY: Dolar 8.88 i je­
dna czwarta. Nowy Jork 8.90, Paryż 
34.84 i pól, Londyn 43.24 i pól, Wiedeń 
125.35, Praga 26.42 i pól, Szwajcarja 
171.76, Holandja 558.05, Dolarówka 5 
proc. 95.00—98.00, .Ziemskie Kredytowe 
4 i pół proc. 48.50, Poż. Koinwersyjna 5 
proc. 67.00, Poż. Inwestycyjna 4 proc. 
116.75—116.50.

Olkusza do wyższej kate-gorji miast 
w myśl specjalnego rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. W da­
nym wypadku chodziło głównie o 
wyrównanie poborów dla burmistrza 
i stałego ławnika przy Magistracie. 
Spirawę t, zw. deputatów budowla­
nych i wymiar kwoty zł. 6.000 niedo­
boru na urządzenie i utrzymanie cho­
dników w mieście, na wniosek^radn. 
Lubodzieckiego, odłożono do 15 gru­
dnia r. b., t. j. do następnego posie­
dzenia Rady, do którego to czasu Ma­
gistrat przygotuje szczegółowe spra­
wozdanie z wykonanych robót i in- 
westycyj, oraz zadłużenie miasta do 
ostatniej chwili. Chodziło o to, alry w 
tym roku wydawanie deputatów bu­
dowlanych w trzech czwartych zawie 
s-ić, a uzy skane z tego źródła pieniądze 
zużyć do pokrycia niedoboru, jedną 
czwartą porąb natomiast podzielić 
wśród najbardziej potrzebujących, 
t. j. tych, którzy się obecnie budują. 
Jest to teza Magistratu, który w, tej 
koncepcji widzi najlepsze -wyjście, z 
chwdłowych trudności. Postanowiono 
zwrócić się do Banku Gospodarstwa 
Krajowego o powiększenie kontyn­
gentu kredytów na rozbudowę dla 
osób prywatnych, do sumy 200 tys. 
złotych. . .

Do Rady Związku międzykomunal­
nego w Olkuszu wybrano z pośród 
Rady: pp. R. Piechowicza i D. Ta- 
lermana, jako członków i pp. Z. Jarno 
i Weiselfisza, jako zastępców.

Ze spraw oddanych do dyspozycji 
Rady załatwiono: zezwolić rodzinie 

Romerów na położenie płyty pamiaf. 
kowej przy pomniku pułk. Nullo L 
bohaterowi Wlad. Romerowi, pole­
głemu w r. 1865 wraz z pułk. Nullo i 
pochowanemu we wspólnej mogile 
na cmentarzu w Olkuszu; przesunąć 
Sowarżyszeniiu polskich kupców 
Olkuszu termin podatków za Stróży 
etc. do 15 stycznia i 15 lutego 1929 
(na 2 raty), bez liczenia kary za zwło. 
kę; przyznać Komitetowi urządzenia 
choinki w Domu ludowym 500 zł. 
subsydjum dla biednej dzietwy w 
Olkuszu, przyczem z ramienia Rady 
miejskiej delegować do tego Komi­
tetu burmistrza inż. Stankiewicza i 
radnego Ręczaka; przedstawić odno­
śnym władzom wojskowym trudności ■ 
w wynajęciu odpowiedniego miesz­
kania na utworzenie P. K. U. w Ol­
kuszu (10 ubikacyj dla biur i 8 miesz­
kań dla oficerów) i wobec tego pro­
sić ich o zaniechanie projektu utwo­
rzenia odrębnego P. K. U. w Olkuszu: 
przyznać bezrobotnym pracownikom 
umysłowym w Olkuszu zapomogę w 
naturze, t. j. ziemniaków i węgla na 
zimę w takiej normie, jak w roku u- 
biegłym. Uchwałę tę rozszerzono i 
na pracowników fizycznie pracują­
cych, stosownie do ich faktycznych 
potrzeb. W dyskusji, p. burmistrz 
Starkiewicz przyobiecał bezrobot­
nych pracowników umysłowych za­
trudnić przy Magistracie; zreduko­
wać dotychczasową ilość stróży noc-, 
nyc-h z 8 na 4-ch; zwrócić p. Piecho-1 
wic-zowej dług z roku 1915 w wyso­
kości zł. 2.000 plus procenty, z prze- 
wąjutowa.nia, przyczem upoważnić 
Magistrat do sprzedania jej parceli 
w tej sumie za szkołę powsz. Nr. 1: 
zawiesić na lat 3 prawo polowania w 
lasach miejskich ze względu na zwie- 
rzostan. ’ Nii głównego referenta Ma­
gistratu postanowiono zaangażować 
p. K. Martyniaka, obecnego r 
ta Sejmiku olkuskiego. Należy 
czyć, że p., Martyniak jest radl

eferen-
za.zna- 

nym m 
Olkusza, z chwilą jednak objęcia po­
sady w Magistracie, mandatu zrzeka 
się. Na .jego miejsce wchodzi p. Krze-,? 
mień (P. P. S.).

W końcu posiedzenia radny Maj-? 
cherkiewicz żądał, odczytania niektó­
rych protokółów z posiedzenia Magi­
stratu, dotyczących umów dzierżaw­
nych, . pożyczek swym pracownikom 
etc-..uskutecznionych przez Magistrat.

Na tem tle wyłoniła się dość oży­
wioną dyskusja, w trakcie której ze­
brana publiczność miała sposobność 
przekonania się o sprężystem kiero­
wnictwie i dodatnich rezultatach pra . 
cy obecnego zarządu miasta, którego 
duszą jest oczywiście burmistrz Star­
kiewicz.

Ze sportu.

Bronisławę

WALNE ZEBRANIE NARCIARZY 
SOKOŁA. W. tych dniach odbyło się w 
Zakopanem walne zebranie oddziału 
narciarskiego Sokola. Sprawozdanie za 
rok 1.927-28 wykazało wielką żywotność 
i. doskonałe wyniki sportowe teigo klu­
bu. Sokół posiada w swem gronie zawo­
dników tej miary, co Wilczyński, Bu­
jak, Józef Szostak, Mótyka, Sieczka. 
Graca, Krzeptowski Andrzej i niezwy­
ciężoną polską narciarkę 
Staszel — Polakównę.

Wybory zarządu na 
następując-e wyniki: 
Krzeptowsik i, z ąsitępea

rok 1928-29 dały 
prezes — Adam 
— Zdyba, człon­

kowie zarządu: Bujak, Wilczyński, Sie­
mianowski, Kopyto, Borzęcki. Do Koani 
sji rewizyjnej weszli: Czech Włady 
sław, Motyka i Krzeptowski Andrzej.

W Za wnem soalil sio
HOTEL TURYSTÓW.

W nocy z 25 na 24 o godz. 2 spali! 
się w Zakopanem przy ul. Zamoyskie 
go hotel Turystów, zwany w ostatnie1 
czasach Hotelem Polonia. Pożar p°" 
wstał, z niewiadomych dotychczas 
przyczyn, na tyłach budynku i przy 
szalejącym wietrze halnym ogarną 
cały budynek. Wiatr był tak silny, ze 
o ratunku trzypiętrowego domu dr?" 
wnianego nie było mowy. Straż ogi’a 
niczyła" się do zabezpieczenia sąs,ie) 
dnieli budynków, które także zaczęli’ 
płonąć. Pożar zlokalizowano. Z urzą­
dzeń mieszkalnych i hotelowych 11 
ratowano niewiele. Hotel luristoe 
odgrywał w przeszłości, -wielką rolę 
w życiu turvstvcznem i uzdrowisko- 
wem.



7.Tir. 727.

TC J
KURJER ZACHODNI WTofe& 27 lisIopMa 1928 roku. __

Samobójstwo
W KOŚCIELE.

W niedzielę 25 bm. o godz. 18 w ko 
• ściele Najśw. Marji Panny w War­
szawie odbywał się ślub. Po skończo- 
uym obrzędzie zaślubin, gdy młodzi 
inałżonkowie zmierzali ku wyjściu, 
do panny młodej, niejakiej Romual­
dy Miszczai^°wneL zamieszkałej przy 
_'j żelaznej 82, zbliżył się Kazimierz 
Stanisław Szafraniec, lat 24, spojrzał 
w oczy swej byłej narzeczonej, po- 
czein ukrywszy się w kącie przy wej­
ściu, ■wystrzałem z -rewolweru w 
skroń, pozbawił się życia.

Z polecenia księdza kardynała Ko­
kowskiego, kościół zmyto i poddano 
konsekracji, którego to aktu dokonał 
k-s. prałat Lubiński. Następnie odby­
ły'się w ty™ samym kościele jeszcze 
cztery śluby.

Międzynarodowy Zjazd 
KOLEJOWY.

Wczoraj rozpoczęły się w Krako­
wie obrady międzynarodowego Zja­
zdu kolejowego. Przedmiotem obrad 
będą sprawy połączeń kolejowych 
dalekobieżnych towarowych i poc-ią- 
o-ów pospieszno - towarowych w ko­
munikacji międzynarodowej. Na 
zjazd przybyło 75 delegatów z na<st. 
państw: Danja, Szwecja; Holandja. 
Belgja, Niemcy, Szwajcarja, Grecja, 
Włochy, Bułgarja, Rumunja, Jugo­
sławia, Węgry, Austrja i Czechy. Ze 
strony polskiej biorą udział w obra

dacii poza urzędnikami Dyrekcji kra 
kowskiej dyrektor departamentu eks 
ploaiacyjnego Ministerstwa komuni­
kacji inż. Frank, który dokonał uro­
czystej inauguracji obrad Zjazdu o 
godz. 10 rano w sali posiedzeń Rady 
ni. Krakowa. Po zagajeniu przez pre­
zesa kolei inż. Barwicza rozpoczęły 
się obrady w komisjach, które po­
trwają clo piątku 50 brn.

Dzisiaj odbędzie się w salach Sta­
rego Teatru przyjęcie dla uczestni­
ków Zjazdu wydane przez Minister­
stwo komunikacji, we środę raut wy 
dany przez Prezydjum miasta współ 
nie z Izbą handlowo - przemysłową. 
We środę delegaci kolejowi wyjada 
na 5-godzinny pobyt do Żywca, we 

’ ’ ' aczwartek zwiedzą saliny wielickie 
w piątek osobliwości Krakowa

Ohydne morderstwo 
ZIĘĆ ZABIŁ TEŚCIA.

We wsi Hołownia, pow. Kostopol- 
skiego, wojew. Łuckiego mieszkał-Ste­
fan Ńiuskiń, który miał za zięcia nie­
jakiego Se-rgieja Sokoła ze wsi Dere- 
.wna. Widocznie zięć i teść niedobrze 
żyli z sobą gdyż ciągle między nimi 
były gwary i bójki. Wreszcie onegdaj 
pogodzili się mi czas krótki i po liba­
cji, wraca jąc do domu, znów się pobi 
li, lecz tak okropnie, że zięć Sergjusz 
Sokół zadał przeszło 40 ran kłutych 
swemu teściowi Stefanowi Niuskino- 
wi, następnie odciął mu głowę topo­
rem, a ciało pociął i przerwał na 
dwie połowy. Sam zaś najspokojniej 

powrócił do domu i wydał się po pija­
nemu, mówiąc do swej żony, a córki 
zabitego:

— Choć zginę w więzieniu ale wre 
szcie zabiłem tego gada, twego ojca.

Córka ■ zamordowanego niezwło­
cznie pobiegła do policji, która po 
przybyciu zaaresztowała mordercę.

Co kupić na gwiazdkę ?
Wprawdzie do gwiazdki jeszcze daleko, 

ale już trzeba o niej myśleć. Wiadomo bo­
wiem, że w pośpiechu nic się dobrze nie zro 
bi; Trzeba uważać przytem, żeby kawalero­
wi nic dać w prezencie jedwabnej „combi­
naison“, poważnej matronie. szminki i rou- 
ge‘u, ojcu rodziny niezapłaconych rachun­
ków; — a ponieważ napewno między poda­
runkami bardzo licznie reprezentowane bę­
dą książki, zawczasu warto pomyśleć „co dla 
kogo“, bo tu mogą być jeszcze większe nie­
szczęścia, gdy wybór będzie nieodpowiedni. 
Wcześnie więc zaczynamy opis nowości księ 
garskich.

Oto ostatnie nadesłane:
CZERWONE KSIĄŻKI, M. Arcta. - Serja 

Amerykańska. a
Wszystkie te powieści odznaczają się zdro 

wym optymizmem, niema miejsca na go­
rycz ani zniechęcenie do życia, niema miej­
sca na słabość i obawę. Wszystkie kładą naj 
większy nacisk na wartości wewnętrzne bo­
haterów! wolę, wytrwałość i pogodę. Każda 
z tych powieści rozpoczyna seiję przekła­
dów danego autora, przekładów powierzo­
nych piórom pierwszorzędnym. Oto one:

Barszczewski St. „MARION“. opowieść z 
dalekiej Kanady. Z rys. i okładką koloro­
wą L. Jagodzińskiego.

Młody Polak, zagnany wichrem losu w ste 
py amerykańskie, na daleką północ, poznaje 
córkę trapera, wychowaną zdała od ludzi i 
niemającą pojęcia o cywilizacji europej­
skiej. Bohater śledzi z zainteresowaniem tę 

pierwotną istotę, widuje ją w rozmaitych o- 
kolicznościach życia i stopniowo zaczyna się 
zachwycać prostotą, bezpośredniością i głę­
boką uczuciowością dziewczyny. Wśród nie­
bezpieczeństw i stałej walki z surową przy­
rodą, młodzi zbliżają się do siebie, w dziew­
czynie wybucha płomień miłości do europej­
czyka. Uczucie to znajduje oddźwięk w ser­
cu bohatera, który zwycięża rywala, tubyl­
ca i pojmuje córkę trapera za żonę.

Rex Beoch. ŻELAZNY SZLAK. Powieść. Z 
angielskiego oryginału tłumaczył J. Taylor.

„Żelazny szlak“ Rex Beach’a to par excel­
lence, współczesna powieść- amerykańska. 
Treścią jej jest zmaganie się dwóch wielkich 
trustów przemysłowych jest walka ludzi ze 
sobą i z przyrodą, której zwycięski i silny 
człowiek chce wyrwać jej bogactwa i zaso­
by. Akcja powieści toczy się naokoło budo- 

'wy gigantycznego mostu kolejowego na Ala­
sce, mostu, który musi stawić czoło rozpę­
tanym mocom przyrody, który wytrzymać 
musi napór szalejącego lodowca i odeprzeć 
podstępne ataki zawistnych i zaciętych wro- 
gów. Budowa ta dźwignięta jest wysiłkiem 
Woli jednego człowieka, stawiającego czoło 
wszelkim przeciwnościom, pokonywającego 
wszystkie przeszkody i trudności.

Zane Grey. JEŹDŹCY PURPUROWEGO 
STEPU. Powieść. Przełożył z angielskiego St 
Barszczewski.

„Jeźdźcy purpurowego stepu“ wprowadza­
ją czytelnika w środowisko zupełnie orygi­
nalne. Zane Grey, jeden z najpopularniej­
szych dzisiaj autorów amerykańskich, poka­
zał w tej książce nie gotową już I skończoną 
kulturę amerykańską, ale jej surowe i tru­
dne początki. Akcja „Jeźdźców purpurowego 
stepu“ toczy się w egzotycznem środowisku 
mormońskiem. Znane Grey środowisko to 
przedstawił w sposób zaiste mistrzowski, da­
jąc prawdziwy a przekonywujący obraz 
tych ludzi surowych i prostych, okrutnych 
i bezwzględnych ożywionych jednem wiel- 
kiem uczuciem: wiarą, dla wiary tych żyją- 
cych i umierających.

Na święta!
Mąkę pszenną, cu­
kier i inne dodatki

NAJTANIEJ
POLECA

CHRZEŚCIJAŃSKI SKLEP 
ZBOŻOWO-MĄCZNY

Sosnowiec, Dekerta 5
Teł. 11-35 6875 3

WirjOftlM wypadanie, łupież, 
fsJyUOufl łysienie usuwa 
^Esencja thinowo-Chmielowa“ i 
’Mydło Chinowo - Chmielowe“. 
"z Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gąseckiego, ul. Freta 
Nr. 16. 5277

powrócił
Sosnowiec Targowa 8 tel. 1-35 
choroby wewnętrzne i dziecinne 

przyjmuje 9—10 5—7 6859-2

MAGAZYN BŁAWATNY 
LUDWIK FINKELSTEIN 

Sosnowiec, lodrzeimka 17, Ul. Z-73 
otrzymał na sezon jesienno zimowy wiel­
ki wybór towarów wełnianych, jedwa­
bnych i bawełnianych, jakoteż dy­
wany. firanki, kołdry, koce oraz 

pokrycia meblowe.

SlKjalij dział tarli» ajM imiti ze swej 
dekrocf Ihrjii EMiBMEt TIJU iiiisto. • 
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WALTER A. FROST. Przedruk wzbroniony.

Tajemnicze klejnoty
Przekład autoryz. Marji Bogdami.

82) V -----
W tej chwili obaj posłyszeli kroki na schodach, a 

w parę sekund później Tom Forbes podszedł spiesz­
nie do drzwi i zapukał.

Cl ayer i-ng otwor zy i je, a Toni rozej r zał się wokół 
i gwizdnął zlekka:

— Widzę, że metyle potrzebujesz rady, ile nowe­
go umeblowania — rzeki.

Następnie spostrzegł leżącego na kanapie człowie­
ka, potrząsnął głową i dodał:

— Przykro mi, ale nie będę mógł ci w niczem po­
móc, Jim. Nie znam tego jegomościa.

— Mówiłem mu to, •— odparł natręt, patrząc na 
łorbesa ze złośliwym uśmiechem, — ale nie chciał mi 
wierzyć. Znalazł 6ię w ciężkiej sytuacji, a -teraz chce 
panu wszystko opowiedzieć i zapytać, co ma zrobić ze 
mną. Przejdźcie do tamtego pokoju, a potem powiecie 
mi, coście uradzili.

— Znakomicie, — powiedział Fo-rbes i skierował 
się ku sypialni Claveringa:

— Chodź, Jim i wyjaśnij mi, o co tu chodzi?
Clavering, znalazłszy się w sypialni, zamknął sta­

rannie drzwi od gabinetu i rzeki niepewnie:
— Nie jest to łatwo wyjaśnić ci wszystko w 

dwóch słowach. Zgó>ry uprzedzam, że mogę wyjawić 
tylko jedną część faktów, reszta musi pozostać tajem­
nicą: mam u siebie kilka skradzionych klejnotów...

- Co??
■— Tak jest. Właśnie chce je zwrócić prawym 

właścicielom, ale...
**■ Na Boga! — krzyknął Forbes ze zdumieniem 

| — masz skradzione klejnoty? Wiesz? do kogo należą? 
| —Taki...

— Więc dlaczego u lich nie oddajesz ich odrazu? 
Przepraszam cię, Jim, ale ja nic nie rozumiem. Powia­
dasz, że masz je u siebie?

— Tak, kilka z nich.
— Kika z nich? A gdzież jest reszta? Zastanów 

się, co ty pleciesz! Czy nie rozumiesz?
— Wiem, że to wygląda dziwacznie, ale ty mu­

sisz mi ufać...
— Już widzę, że dostałeś bzika i że służysz za na­

rzędzie jakimś opryszkom!
— Ty nie rozumiesz, ta młoda panienka...
— A, jest i panienka naturalnie! Znam się na tern!

— krzyknął Tom Forbes. — Młoda i ładna! I taka po­
ciągająca! One wszystkie takie. I pewnie pochodzi ze 
starej rodziny z południa? One zawsze tak utrzymu­
ją. Nic mi o niej nie opowiadaj, wiem sam wszystko. 
Zapewne nie umiała-ći Wyjaśnić, w jaki siposób klej­
noty znalazły się u niej; a jej wspólnik — one zawsze 
mają wspólników, równie wytwornych i pochodzą­
cych z równie dobrych rodzin, jak one sarąe — nie 
mógł ci też tego wyjawić. Oboje przynieśli ci biżuter­
ię, a ty, spojrzawszy w głębo-kie czyste o-czy dziewczy­
ny, wziąłeś się na lep opowiadanej przez nią historji 
i przyjąłeś skradzione rzeczy na przechowanie. Ach, 
Jim! Przydałaby ci się niańka!

— Gdybyś znał całość sprawy...
— Jim, byłoby dobrze, gdybyś ty sam znał całość 

sprawy, — odpowiedział Tom, potrząsając głową. — 
Wiesz co? Powinieneś natychmiast wrócić do Bostonu 
i ożenić się z kimkolwiek. Nowy Jork nie służy ci, to 
miasto wymaga zawiele sprytu.

Widząc, że Clavering nic nie odpowada, Tom do­
dał łagodniej:

— Więc opowiedz mi wszystko porządne, stary 
przyjacielu.

—% Nie mogę.
— Chcesz powiedzieć, że przyrzekłeś jej ścisłą 

dyskrecję

Jim? — spytał Forbes poważnie. — Wyrwłij się z 
tego nieszczęścia, chodź ze mną do prokuratora okrę­
gu i złóż mu jasne zeznania. Znam 'tego człowieka, 
więc mogę zaręczyć za ciebie. Ta szanowna para 
znana jest zapewne ze swej działalności tu, lub w 
Europie. Zapomnij o swoich zobowiązaniach wobec 
tej panienki i wyjedź na osiem miesięcy do Boliwji. 
— Przez ten czas władze zajmą się młodą osobą i jej 
wspólnikiem, a ja się postaram, aby dzienniki nie 
wspominały nic o tobie. Zaręczam, że nasze pismo zre­
zygnuje z sensacji ze względu na ciebie i pominie 
milczeniem sprawę tych dwojga oprzyBzkó®r.

■— Milcz! — krzyknął Clavering.
Forbes popatrzył mu prosto w oczy, a potem po­

łożył rękę na ramieniu przyjaciela.
— Widzę, że będzie najlepiej, jeżeli pójdę sobie, 

Jim. Pragnąłbym gorąco pomóc ci, ale to nie jest w; 
mojej mocy, Mogę jedynie Litować się nad tobą.

— Nie chce twojej litości.
— Bo nie rozumiesz mnie i nie znasz położenia.
— A ty uporczywie wierzysz W uczciwość tej 

dziewczyny.
— Doprowadzasz mnie do wściekłości. Gdybyś 

mógł ją zobaczyć bodaj na chwilę.
— Nie jestem ciekawy — odparł Tom. Podszedł 

do drzwi, wiodących do gabineedku, a potem powró­
cił i rzekł:

— Jim, pozwól sobie powiedzieć jeszcze jedno: 
skoro sprawa ta wyjdzie na jaw, — a nie możesz 
wątpić, że tak się, stanie — uczynię dla ciebie wszyst­
ko co będzie w mojej mocy. Następnie radzę ci: 
puść wolno tego człowieka leżącego na kanapie w 
drugim pokoju. Może jest opryszkiem, jak tobie się 
wydaje, lub detektywem, jak ja przypuszczam; w 
każdym razie nie można wszczynać żadnych kroków 
przeciw niemu, póki nie zdecydujesz się złożyć ze­
znań w prokuratorj.i, a ty się wzbraniasz przed tern. 
Puść go więc. Potem postaraj s.ię wykorzystać czas, 
który dzieli cię od uwięzienia.

ffiL
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I Ogłoszenie.
Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Bę • 

dżinie podaj® do wiadomości publicznej, że w daiu 6 grud­
nia 1928 r o godz. 10 rano obok gminy Zagórze odbędzie 
się licytacja ruchomości; jak maszyny młynarskie i pasy sta­
nowiące własność Braci Wieliczker zamieszkałych w Zagó­
rzu przy ul. Szosowej na pokrycie należności skarbowych.

Będzin, dnia 23-Xl 1928 r. 6892

UrząSa Skarbowego.
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Chemika D-ra FRANZOSA, jedyny radykalny środek 
(nacieranie) na 6291R E U M A T Y Z M 

kłucie z powodu przeziębienia, na postrzał ischias itp. 
Żądać tą aptekach. Wyrób i główna sprzedaż: 

ajOHlW
Kopernika 1.OGŁOSZENIE.

a

ro
07)

I
I

Do działu B zapisano następujące firmy;
Dnia 6 sierpnia 1928 roku.

r B 500. „Wiedeńska Konfekcja1’ spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością“ w Sosnowcu — wykreślono z rejestru handlowego.

Dnia 7 sierpnia 1928 roku.
B 4. „T-wo Akcyjne Bawełnianej Manufaktury“ August Schmelcer 

w Myszkowie. Rafał Szereszowski został wybrany dyrektorem zarzą­
du, a na miejsce zastępcy członka zarządu Edwarda Leszczyńskiego— 
Ludwik Morgensztern.

Dnia 10 sierpnia 1928 roku.
B 294. Wykreślono z firmy „Wolbrom“ fabryka wyrobów gumo­

wych S. A. w Wolbromiu — Dr. Ernesta Adama, jako członka rady za- 
wiadowczej. Mirosławowi Melichar udzielono prokury z prawem pod­
pisu za firmę w myśl § 48 statutu spółki.

B 293. Wykreślono z firmy „Olkusz“ fabryka naczyń emiljówa- 
nych sp. akc. w Olkuszu — Ernesta Adama jako członka Rady Za- 
wiadowczej. Euzebiuszowi Lada, zam. w Olkuszu została udzieloną 
specjalna plenipotencja ’ do całkowitego zastępowania firmy przed 
wszystkiemi władzami, instytucjami i osobami prywatnemi w szcze­
gólności zaś posiada prawo; a) ściągać, kwitować, odbierać wszelkie 
wierzytelności zwykłe i hipoteczne i w tym celu zawierać i podpisywać 
wszelkiego rodzaju akty, umowy, wnioski i treści hipoteczne, b) wy­
stawiać na prawach członka Rady Zawiadowczej, to jest łącznie z in­
nym członkiem Rady, dyrektorem lub prokurentem — weksle, czeki 
i wszelkiego innego rodzaju dokumenty i rewersy, żyrować weksle, 
i e) prowadzić wszelkie sprawy dotyczące firmy we wszystkich insty­
tucjach sądowych, administracyjnych, skarbowych, wojskowych i wo- 
góle rządowych, a również społecznych, samorządowych i prywatnych, 
we wszystkich instancjach nie wyłączając Sądu Najwyższego i Try­
bunału Administracyjnego, w drodze cywilnej i karnej, otrzymywania 
dokumentów zewsząd oraz pieniędzy od komorników i z depozytów 
sądowych i kwitowania z odbioru i wogóle wykonywania wszelkich 
czynności, jakieby same firmy ykonać mogły, a także czynić wezwa­
nia notarialne i odpowiadać na takież wezwania, a przytem wszystko 
powyższe załatwiać .osobiście, łub w swoje miejsce ustanawiać pełno­
mocników z równemi lub ograniczonemi prawami.

Dnia 25 sierpnia 1928 roku.
B 12. „Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem“ sp. akc. 

w Sosnowcu. Kapitał zakładowy spółki został powiększony do sumy 
zł. 10.000.000 i dzieli się- na 200.009 sztuk akcji po 50 zł. każda akcja. 
Postanowienie Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dn. 51 -III 
1928 r. w przedmiocie podwyższenia kapitału zakładowego o zł. 2.500.000 
czyli do zł. 10.000.000 drogą II emisji zlotowej 50.000 sztuk nowych 
akcji nominalnej wartości zł. 50 każda, opublikowane zostało w Nr. 85 
Monitora Polskiego z dn. 10-IV 1928 roku.

B 18. „Towarzystwo Techniczno-Handlowe „Przewodnik“ spółka 
z o. o. w Sosu®wcu. Stefan Kardaszewski wystąpił ze spółki, ustępu­
jąc w równej części swe udziały Władysławowi Janickiemu i Wandzie 
Marji Janickiej, przekazując zarazem wszelkie obowiązki i prawa 
związane z prowadzeniem przedsiębiorstwa.

C. d. u

GOSPODARSTWA
W POZNANSKIEM.

26 mórg ziemi pszennej w mieście, 
które liczy 4.000 mieszkańców, bu­
dynki wzorowe, dom 5 ubikacyj, 
inwentarze kompletne. Cena 15.000.
57 mórg’ 11 kilometrów od Pozna­
nia, ziemia buraczana, budynki I 
klasy murowane twardo kryte, 
nad kompletne żywe i martwe in­
wentarze, stacja, kościół, szosa w 
miejscu sprzedam przy wiplac-ie 
25.000 zł.
60 mórg-, ziemia pszenna i dobra 
żytnia, budynki murowane kryte 
dachówką w bardzo dobrem stanie, 
inwentarze kompletne. Cena 50.000 
wpłaty 15.000, reszta za 15 Jat.

Prócz tego kilkaset innych go­
spodarstw każdej wielkości do ku­
pna jak i dzierżawy, oraz kamienic, 
will, domów, młynów i innych nie­
ruchomości w wielkim wyborze 

POLECA
..A R G U S“, POZNAŃ, 
Piekary 18, lei. 37-28.

Żarówki
hurtowo i detalicznie 

„PHILIPS« - „OSRAM« - „FER­
RO- W ATT“ - „TUSGSRAM“-
, „TANTR1S“ i inneŻyrandole 

LAMPY 
do oświetlenia wystaw

POLECA 6537-3

MIÓD
czysto pszczelny pod gwarancją 
lipcowy, deserowy i dla celów lecz­
niczych 8 Własnych pasiek w bla- 
szankacb 5 kg. 15,8u zł., 10 kg. 32 zł) 
20 kg. 61 zł., wraz z biaszanką i o> 
płatą pocztową wysyła za pobra­
niem pocit. Najstąrsza katolicka

FIRMA „PATOKA«
Kupczyńce, pocata Denysów.

9)

tazp &
gatunek otrzymałem i polecam.

E. Zieleniec §
SOSNOWIEC, „ROZ W OJ«-

ODMROŻENI E Maść (z kogut­
kiem), „Mrozól“ leczy, gol ran­
ki, zapobiega odmrażaniu się 
kończyn. Sprsedają apteki i 

sił. apt. 6891-2

PROSZEK

„KOGUTEK

В
 USUWA NAJUPORCZYWSZY

BÓL GŁOWY
OSTRZEŻENIE.

Chcąc nabyć proszki naszego wf 
róbu, należy przy kupnie akcent0 
wać i wyraźnie żądać oryginał" 
nych proszków z .KOGUTKIEM’ 
Gąseckiego, znanych od lat trzy­
dziestu. — Zwracajcie uwagę i od 
rzucajcie UPORCZYWIE polecane 
naśladownictwa w podobnem do 

naszego opakowania.

Choroby płuc!
Stosowany przez pp. Doktorów ■ 
«Balsam Thiocolan Age"; 
przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydsielanie sięplwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała. „Balsam Thiocolan Age“ 
sprzedają apteki i składy apteczne ' 
(drogerje). Żądajcie tylko w ory- i 

ginalnem opakowaniu apteki s 

b A. Gąseckiego
w Warszawie, 41 Leszno, 8

i

Magazyn Blawatny
ВДШ N1ESZAŁSKI

Sosnowiec,
Hale Rozwoju

kolosalny wybór 
Dogodne warunki płatności

Bandaże 
przeciw dolegliwościom: 
Przepuklina pachwiny, brzucha 
i pępka.. Obniżenie żołądka, ki­
szek i macicy, Latająca nerka. 
Żylaki i puchnięcie nóg. Osła­

bienie pęcherza.

KiDdiljsfa Pilaurt, Stnbor lir. 15.
Cenniki darmo. 6S35-y

ZYCIE PŁCIOWE!
10 cennych i pożytecznych ksią­

żek tylko za zł. 5.—: 1) Dr. Muller: 
„Najnowszy lekarz domowy“, 2) Dr. 
Braun: „tiamogwałt u mężczyzn i 
kobiet“, 3) Dr. Gelsen: „Hygjena 
miodowych miesięcy“; 4) Dr, Sur- 
bled: „Sekretne sposoby małżeń­
skie“, 5) Dr. Korabiewicz: „Choro­
by weneryczne“ i 5 innych cieka­
wych i pożytecznych książek tylko 
za zł. 5. Wysyłamy za gotówkę lub 
za zaliczką pocztową, na wydatk 
załączyć eł. 1.50 (można w znacz­
kach pocztowych) Warszawa, re­
dakcja „Wiedza Tajemna", Skrzyń, 
ka pocztowa 573. 6480-y

Posady i prace.

T\vDiomowany oglądacz mięsa p0, 
stukuje posady od zaraz. Zgłoszj 

■ Kurjer Zachodni Dąbrowa pod o- 
Uda« i ■ 6849-3
phłopiec do pozlóg biurowych’i“na 

posyłki potrzebny C. Przytuhki 
Sosnowiec 3-go Maja 15. 6902 ’

GIEŁDA PRACY?“’”'"'
Wolne miejsca na dzień 27 listopa­

da 1928 r. Kandydatów do Policji 
Państwowej na wyjazd 15, pomocni, 
ków hutniczych i bańkarzy na' butel­
ki do huty szklanej na wyjazd 10, ro­
botników niewykwalifikowanych w 
wieku do lat 30 na wyjazd za woza­
ków do kopaiń 100, murarzy wykwa­
lifikowanych w miejscu 10, maszyni­
stek poaczosziret 2, kotlarz wytwalh 
fikowsny 1, uadrukarz na blachę 1 
ielaso 1, Służby domowej kobiet 6 
, W ubiegłym dum zakłady p{SCy 
zgłosiły 20 wolnych miejsc. PUiT 
sgierował flo pracy 29 osój 6282

Kupno i sprzedaż.
ЯН..

Meble Różne
mokietowe w różnych kolorach ko­
zetki materące własnego wyrobu za 
gotówkę i na raty. Sosnowiec’ Pogoń 
pogońska 17 Bracia AatoK.

Fhrukarska maszyna (pedał) dospm“- 
daniat Wiadomość Bujakowski

Soanowleci_Piłsud»aiego 6(1, 6376 ’

FJom nowy.z dużym wolnym mieaz. 
laniem i ładnym ogrodem do 

sprzedania w okolicy Zagłębia. Wia­
domość Sosuowiecj Administracja 
Kurjera Zachodniego. 6899

I Lokale.

I okal fabryczny do wynajęcia. Zglo- / 
szenia do adminlstr. pod „L. S r 

____________  689T-3
4 pokoje z aacnnią ao wynajęci^ 

Oferty piśmienne do admfa. ’ pod 
p-_______ __________ 6838-3

SZawaler poszukuje pokoju bez me- 
Cli w Sosnowcu z osobnym wej­

ściem. Zgłoszenia do Administracji 
„Kurjera Zachodniego“ pod „Solidny“ 

 ’ 69UI-2

| Nauka i wychowanie.

fHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy fachow- 

korespoudencyjne profesora Sekułowie 
cza, Warszawa, Z Orawia 42. Kursy 
wyuczają listownie: buchalterii, ra­
chunkowości kupieckiej, koresponden- . 
eji handlowej, stenografji, nauki han­
dlu, prawa, kaHgrafji, pisania, na ma­
szynach, towaroznawstwa, angielskie­
go, francuskiego, niemieckiego, piso­
wni, oraz gramatyki polskiej. Po u- 
kończeniu świadeswo. żądajcie pro­
spektów;____________ ’ 6314-13

Zgubione dokumenty. |

OTładysław Jędrusik, zgubił książkę 
” wojskową oraz kartę poboru 

wydane przez РКЦ, Sosnowiec. 6862 
BAębskratanisław^zgćtóił książeczkę 

wojskową z rocznika 1904 wy- 
daną przez РКЦ. Sosnowiec. 6855 
|del Zejlit Trajman zguoił "ksiądć« 
* wojskową, wydaną przez PKU. So-. 
snowlec. Łaskawego znalazcę prosi 
o zwrot, Będzin, Targowa 18, 
_ ___________ 6906’3 
'Zaginęła książka wydana prze? Ka- 

sę Chorych w Sosnowcu na na­
zwisko Szymańskiej Stanisławy, kto- 
rą unieważnia się, 6306_

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową

3 50
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Eł. 

Cena egzemplarza 20 gjjrosasy,.

CENY O
Przed tekstem (Pierwsza strona) za wiersz mm l-lamowy układ 4-szpaltowy 60 gr. 

W tekScie...................................... . . . . . , .45 .

W tekście, w kronice . ... 60 „

Za tekstem............................... ...... . . 5 . 25 „

Nekrologi do 200 wierszy 50$ taniej.
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł.

G & O S Z E Ń:
Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droższej 

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogła 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.
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